
KONKURS

na najlepsze opowiadanie

o życiu młodzieży
Zarząd Wojewódzki Związku Młodzieży Polskiej, redakcja

„Gazety Krakowskiej", „Życia Literackiego", „Dziennika
Polskiego" i Polskie Radio ogłaszają w okresie przed II Zjaz­
dem ZMP konkurs na najlepsze opowiadanie o życiu i pra­
cy młodzieży.
Celem konkursu jest popu­

laryzowanie zagadnień życia
młodzieżowego.

Udział w konkursie mogą
brać wszyscy: młodzi i starzy,
robotnicy i chłopi, uczniowie i

Powrót delegacji

polskiej
z M.ędzynarodowego Spotkania

Młodzieży Wiejskiej
W tych dniach powróciła do

Warszawy — 7 -osobowa dele­
gacja, która reprezentowała
młodzież polską na zakończo­
nym niedawno w Wiedniu
Międzynarodowym Spotkaniu
Młodzieży Wiejskiej, zorga­
nizowanym z inicjatywy mło­
dych chłopców z włoskiej wsi
San Alberto di Ravenna.

studenci, literaci i nauczyciele.
Pragn:emy, by jak najwięcej

osób wzięło w nim udział. Naj­
lepsze spośród nagrodzonych
prac będą drukowane na ła­
mach prasy, ogłaszane przez
radio oraz wydane w specjal­
nej broszurze zbiorowej.

Termin nadsyłania prac do
dn. 25 I 1955 r. ną adres: Za­
rząd Wojewódzki Związku
Młodzieży Polskiej, Kraków,
Al. Słowackiego 48, z dopi­
skiem na kopercie „konkurs".

D’a zwycięzców konkursu

przeznaczono wiele cennych
nagród: radioodbiornik, zega­
rek na rękę, buty narciarskie,
narty, wieczne pióra oraz kom

piety biblioteczne.

Zwracamy się z apelem d >

wszystkich o jak najliczniejszy
udział oraz śmiałe poruszanie
problemów najbardziej nurtu­
jących młodzież.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
^Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VI. Kraków, środa 22 grudnia 1954 r. Nr 304 (1953)

-Duże wrażenie

wywarła w Anglii
ostatnia nota

WSW

Związku
Radzieckiego

11 tuunnu £udwika Sotskieg#

i „Razem młodzi przyjaciele!
W szczęściu wszystkiego
są wszystkich cele".

i

przy omawianiu spraw
określi! je jako „mniej

i

LONDYN
Jak wynika z głosów prasy angielskiej, nota rządu ra­

dzieckiego z 20 grudnia była rzeczą nieoczekiwaną dla
tych ugrupowań w Anglii, które usiłując wprowadzić
w błąd opinię publiczną twierdziły, iż układy paryskie
nie naruszają rzekomo stosunków Anglii i Francji ze

Związkiem Radzieckim.

„DAILY WORKER" przypo­
minając niedawne wypowiedzi
„Daily Mail" i „Times‘a“, że
nie może być mowy, abv ukła­
dy paryskie mogły mieć jaki­
kolwiek wpływ na układ an-

g'elsko-<radziecki. stwierdza:
„Komentatorzy dzienników bur-

żuazyjnyeh nie wzięli pod u-

wagę rzeczy najważniejszej, a

mianowicie, iż Związek Ra­
dziecki traktuje poważnie swe

zobowiązania wynikające z u-

kładu i oczekuje, że inni będą
postępować tak samo".

„DAILY EXPRESS“ pisze:
„Anglia nigdy nie powinna
była zbroić Niemców. Zdrowy
rozsądek, a nie protesty Ro­
sjan powinny były jej to dora­
dzić... Anglia może ściągnąć na

siebie niebezpieczeństwo. Z
tym niebezpieczeństwem nie
tylko pogodzono się, lecz dzia­
ła się na rzecz tego niebezpie­
czeństwa. Po to, by zmusić
Francuzów, aby zgodzili się na

remilitarv7acię Niemiec, woj­
ską angielskie zobowiązały się,
że Pozostaną na kontynencie
europejskim. Wszystko zależy
od obecnej debaty we francu­
skim Zgromadzeniu Narodo­
wym... Obcv parlament podei-
mtrie decyzie. od której — być
może -- zależeć będzie życie
Anglików".

„TIMES" przyznaje, że nota

rządu ZSRR była nieoczekiwa­
na.

„Times" wskazuje, że nota

rządu ZSRR do rządu angiel­
skiego podobna jest do noty
radzieckiej wystosowanej w

ubiegłym tygodniu do rządu
francuskiego. Rząd angielski—
pisze „Times"—wyjaśniał nie­
jednokrotnie, że Anglia obsta-

je przy układach paryskich.
Układy te były częściowo
sformułowane z inicjatywy
Anglii. Polityka angielska o-

piera się na realizacji układów
paryskich. W zakończeniu „Ti­
mes" poda.ie, że
łowania
sunków
sją“...

byłoby
między

„godne poża-
zerwanie sto-

Anglia a Ro-

LONDYN
20 grudnia Towarzy-Dnia

stwo Przyjaźni Angielsko-Ra-
dzieckiej opublikowało o-

świadczenie, w którym stwier­
dza rn. in.:

Nota rządu radzieckiego o-

strzegająca, że układ angiel-
sko-radzieckj o przyjaźni prze­
widziany na okres 20 lat zo­
stanie anulowany w wypadku
remilitaryzacji Niemiec zacho­
dnich — jest logicznym na­
stępstwem negatywnego usto­
sunkowania się rządu brytyj­
skiego do wszystkich wysunię­
tych po konferencji berlińskiej
licznych propozycji radziec­
kich.

Układ angielsko-radziecki
ławarty- -został wówczas, gdy
stosunki między Anglią a Ro­
sją były
wiek po
stosunki
znowu uległy poprawie, a po
konferencji genewskiej mini­
ster spraw zagranicznych Eden
wyraził się pochlebnie o

współpracy z W. M. Mołoto-
wem. Jednakże obecnie wszy­
stkie zmiany na lepsze osiąg­
nięte w roku bieżącym znala­
zły się w niebezpieczeństwie.
Stoimy przed perspektywą po­
gorszenia się stosunków angiel-
sko-radzieckich, podobnie jak
po ugodzie monachijskiej.

W tej decydującej chwili To­
warzystwo Przyjaźni Angiel-
sko-Radzieckiej wzywa rza.d
angielski, aby uratował sytua­
cję rozpoczynając rokowania z

rządem radzieckim w sprawie
wyborów ogólnoniemieckich i
bezpieczeństwa Europy.

lepsze niż kiedykoł-
1917 roku. W 1954 r.

angielsko-radzieckie

wewnętrznego ZMP,
ogniwa Związku —

te raz jeszcze wyraź-
wzbogacone o nowe

Słowa mickiewiczowskiej Ody otwiera­
jące statut Związku Młodzieży Pol­
skiej godnie i dumnie wśpóldźwięcżą

ze słowami pierwszego punktu projektu
statutu: „ZMP jest organizacją młodego
pokolenia Polski Ludowej jednoczącą w

swych szeregach coraz szersze rzesze pa­
triotycznej młodzieży..." Właśnie w Roku

Mickiewiczowskim, w sto lat po śmierci

poety II Zjazd ZMP obradować będzie nad

pracą organizacji, rad jej wielkimi osiąg­
nięciami, nad jej niedostatkami, nad pro­
jektem statutu — przeglądu zadań, obo­
wiązków i praw młodzieży polskiej. Ura­
sta ten fakt do godności symbolu. Z ma­
rzeń mistrza polskiego słowa, z marzeń pol­
skiej literatury, z marzeń i walk całych
pokoleń zrodziło się zwycięstwo młodości,
wyrosła młodość kraju i młodość pokole­
nia, na którego barkach przede wszystkim
spoczęło zadanie budowy Polski Socjali­
stycznej.

Projekt statutu opublikowany w przede
dniu II Zjazdu ZMP (a drukowany w na­
szym piśmie przed dwoma dniami) stanie
się niewątpliwie przedmiotem wielkiego
zainteresowania i gorącej dyskusji również
w wojewódzkiej organizacji zetempowskiej.
Cele Związku, obowiązki i prawa zetem-

powca, zasady życia
praca podstawowego
koła ZMP — sprawy
nie sformułowane i

ujęcia, będą punktem wyjścia do rozwa­
żań, roztrząsania problemów instancji i

kół, do polemik i koleżeńskich sporów. Pro­
jekt statutu powinien stać się tą osią, wo­
kół której żywszy i wszechstronniejszy bę­
dzie ruch przedzjazdowy w organizacji wo­
jewódzkiej, żywszy i jeszcze serdeczniejszy
czyn przedzjazdowy młodzieży.

Uważnego, z serdeczną troską odnoszą­
cego się do sprawy umocnienia ZMP, przy­
jaciela młodzieży — a któż z nas, starszych
wiekiem, partyjnych i bezpartyjnych oby­
wateli Polski Ludowej nie byłby dumny
z tego miana! — zastanowi wyrażona bar­
dzo dobitnie w projekcie statutu troska o

wychowanie młodzieży, o wyzyskanie ogro­
mnego zespołu form pracy wychowawczej,
o różnorodność metod oddziaływania na

młodzież w kole zetempowskim. Oczywiś­
cie, zawsze to było dla Związku sprawą
najważniejszą, zawsze celem było wycho­
wanie chłopców i dziewcząt — przytocz­
my tu jeden z punktów statutu:

„na ludzi pełnowartościowych, dzielnych,
zdrowych, zahartowanych fizycznie i czy­
stych moralnie, ■skromnych i uczciwych,
koleżeńskich i uczynnych, ufnych w swoje
siły, śmiało łamiących trudności i przeszko­
dy, radujących się życiem — ludzi godnych
naszej wielkiej, socjalistycznej epoki".

Projekt nowego statutu podkreśla jednak
szczególnie wagę zagadnień wychowaw­
czych, znaczenie rozwoju tych form pracy
i rozrywki, które bliskie są młodzieży, któ­
re umożliwiają jej godziwy wypoczy­
nek i ciekawą naukę, które interesu­
ją młodzież. I nie jest to przypadkiem.
Idzie teraz w organizacji zetempow­
skiej wielki bój — o młodość. O mło­
dość wielu instancji i kół, o młodość, o

przywrócenie młodości dużej części akty­
wu. Od dawna już trwa w organizacji przy
czynnej pomocy jej kierownika ideowego

— partii, zdrowy ferment, toczą się dysku­
sje, narasta twórczy niepokój. Ostrze wal­
ki zwraca się przede wszystkim przeciw
niesłusznemu, sekciarskiemu ujmowaniu
roli i zadań ZMP, przeciw mechanicznemu

kopiowaniu metod pracy partyjnej, bez
uwzględniania potrzeb i zainteresowań

młodzieży, jej marzeń i dążeń, jej roman­
tyzmu. Idzie walka o rozpalanie w każ­
dym środowisku młodzieży płomiennych
dyskusji, w których znalazłyby odpowiedź
pytania nurtujące młodzież, pytania doty­
czące zagadnień światopoglądowych, mo­
ralnych, etycznych. Zagadnienia szkolenia
— ciekawego, nie szablonowego, wiedzy ■i

kultury osobistej zetempowca, kultury
pracy aktywu, spraw bytowych młodzieży,
walki z wrogą ideologią i wrogim, obcym
większości młodzieży stylem życia — oto,
co od dawna stanowi przedmiot polemik
i co tym żywiej dyskutowane będzie te­
raz po opublikowaniu projektu statutu, w

okresie przedzjazdowym i po zjeżdzie.
Wiele się takich spraw, faktów, uwag ze­

brało w wojewódzkiej organizacji. Wska­
zuje na to przykład Bochni, gdzie jeden
z aktywistów
świetlicowych
ważne od innych, politycznych". Wskazu­
je na to przykład z jednej ze szkól Za­
kopanego, gdzie uczciwą, myślącą dziew­
czynę wyrażającą wątpliwości w jakimś
zagadnieniu, pożal — się boże — aktywi­
ści określają później jako „dwulicową".
Wskazuje na to przykład choćby jednej
ze szkół nowotarskich, gdzie przewodni­
czący zebrania przerywa niezwykle oży­
wioną dyskusję o spółdzielczości prośbą...
o zaśpiewanie piosenki, bo „wiele się mó­
wi teraz o konieczności atrakcyjnych ze­
brań" — czy jednego z krakowskich za­
kładów pracy, gdzie po nudnie prowadzo­
nym szkoleniu młodzież zasypuje propa-
gandystę pytaniami z innych dziedzin, na

które ten zupełnie nie reaguje, gdyż —

„nie jest to temat szkolenia". A więc
przykłady świadczące o nieznajomości na­
strojów młodzieży, o zbiurokratyzowaniu
części aktywu i aparatu zetempowskiego,
o przeskokach od pancerza szablonu i nu­
dy do fetysza fałszywej „atrakcyjności".
Czyż może to sprzyjać rozwojowi twór­
czej inicjatywy młodzieży, mobilizacji jej
do aktywności produkcyjnej i społecznej?
I dlatego — walka trwa.

Piękne karty zapisała młodzież nasze­
go województwa pod przewodnictwem
swojej organizacji — ZMP w walce o u-

rzeczywistnienie porywających haseł par­
tii, w walce o umocnienie idei Frontu

Narodowego, w walce o rozkwit l świet­
ność Ojczyzny. Tysiące takich chłopców
i dziewcząt, jak choćby brygadzista no­
wohucki Ciepielowski, jak miody cliłop-
miczurinowiec z Krępów, Paiuch. jak
przodownicy nauki i pracy społecznej —

Ruta z AGH czy Papciak z liceum tarnow­
skiego, tysiące, tysiące młodych patrio­
tów pracą swą budują przyszłość ludo­
wej Ojczyzny, walczą o usunięcie ze swej
organizacji wielu jeszcze błędów 1 niedo­
statków. W imieniu tych tysięcy, w imie­
niu całej młodzieży radzić będzie II Zjazd
ZMP. Nowy statut Związku stanie się
ostęym orężem walki o realizację uchwał

zjazdu, o dalszy wzrost organizacji, o to,
aby wciąż wyżej wznosił się sztandar

zetempowski — symbol wierności Ojczy­
zny, symbol honoru i bojowej zwartości

organizacji. L. Cg.

W trosce o wysoki
poziom pracy

gromadzkich rad narodowych
Uchwały Rady Państwa i Rady Ministrów

Rada Państwa i Rada Ministrów powzięły ostatnio szereg
uchwal, posiadających duże znaczenie dla pracy nowowy-
branych gromadzkich rad narodowych. Są to m. in.: uchwa­
la Rady Państwa w sprawie powoływania i działalności ko­
misji gromadzkich rad narodowych, uchwała Rady Państwa
i Rady Ministrów o przedstawicielach gromadzkiej rady na­
rodowej oraz o zebraniach wiejskich, uchwała Rady Mini­
strów w sprawie opracowyw ania, uchwalania, zatwierdza­
nia i wykonywania budżetów gromad, oraz uchwala Rady
Ministrów w sprawie określenia

narodowej i jej prezydium w

wej i in.

W myśl uchwały Rady Pań­
stwa z dnia 11 grudnia br. w

sprawie powoływania i dzia­
łalności komisji gromadzkich
rad narodowych — gromadz­
kie rady narodowe w celu po­
głębienia więzi z ludnością
gromady i jej organizacjami
społecznymi powołują stałe
komisje: rolną, budżetowo-
finansową, oświaty, kultury
i zdrowia, dróg i urządzeń gro­
madzkich, przy czym w mia­
rę potrzeby GRN mogą powo­
ływać i inne komisje stałe dla

określonych dziedzin swej
działalności jak również ko­
misje niestałe dla określonych
przez siebie zadań.

Komisje te są pomocniczymi,
doradczymi i kontrolnymi
organami gromadzkiej rady
narodowej i w swej działalno­
ści jej wyłącznie podlegają,
przy czym są wybierane przez
gromadzkie rady zarówno spo­
śród radnych jak i osób nie

będących radnymi. Komisje
stałe są powoływane na okres,
na który została wybrana ra­
da, niestale zaś na okres po­
trzebny do wykonywania ich
zadań.

zadań gromadzkiej rady
zakresie gospodarki finanso-

Nad gmachem Teatru im. Słowackiego
żałobna flaga. Przed wejściem tłumy
ludzi. Po raz ostatni społeczeństwo

Krakowa składa w milczeniu hołd najwię­
kszemu aktorowi naszej epoki.

W westibulu teatru, na podwyższeniu
okryta biało-czerwonym sztandarem trum­
na ze zwłokami Ludwika Solskiego. Niżej
w powodzi kwiatów i wieńców berło sztu­
ki polskiej, wielka wstęga Orderu Polski

Odrodzonej, Order Budowniczego Polski

Ludowej Światła przyćmione kirem.
Godzina 12, południe. W głębi zajmu­

je miejsce zona i rodzina zmarłego. Przy
trumnie wartę honorowa pełnią przedsta­
wiciele świata teatralnego Krakowa: dyr.
l-Ienryk Szlelyński, dyr. Zawistowski, J.
Kramarski i dyr. Szlosek. Przez westybul
w milczeniu przepływają tłumy, tysiące
mieszkańców Krakowa — robotników, stu­
dentów, pracowników kultury, młodzieży
szkolnej — nieprzeliczone rzesze wielbi­
cieli wielkiego, niezapomnianego artyzmu
nestora polskiej sceny.

W ciszy zmienia się przy trumnie war­
ta honorowa. Kroki odbijają się głucho o

sklepienie hallu. Miejsce przy zwłokach
zajmują wybitni artyści krakowskięj sce­
ny: Władysław Woźnik, Józef Karbowski,
Eugeniusz Solarski i Tadeusz Białkowski.

Płyną godziny mierzone zmieniającą się
przy katafalku wartą honorową. Pełnią ją
przedstawiciele związków twórczych, spo­
łeczeństwa, studenci szkół artystycznych.

Nieprzerwanie przesuwa się przed katafal­
kiem potok ludzki.

Nad Krakowem zapada noc. Kraków —

miasto, z którym sztuka Wielkiego Zmar­
łego była nierozerwalnie złączona, żegna
Ludwika Solskiego.

*

W środę, dnia 22 bm. trumna ze zwlo-
kami Ludwika Solskiego zostanie o

godzinie 12 umieszczona przed gmachem
Teatru im. J. Słowackiego, gdzie wygło­
szone zostaną przemówienia.

Z kolei, po przemówieniach zwłoki zo­
staną przewiezione ulicami: Szpitalną,
Rynkiem Głównym, Grodzką, Stradom,
Krakowską do ulicy Skałecznej. Zwłoki

Solskiego spoczną w krypcie zasłużonych
na Skałce.

Delegacja Rady Minisfrów

i Rzędu
na pogrzeb Ludwika Solskiego

WARSZAWA
W uroczystościach żałobnych zwia.za-

nych z pogrzebem nestora sceny polskiej
Ludwika Solskiego weźmie udział delega­
cja z ramienia Rady Państwa i Prezy­
dium rządu.

W skład delegacji wchodzą: zastępca
przewodniczącego Rady Państwa — Ste­
fan Ignar, wiceprezes Rady Ministrów —

Stanisław Łapot oraz minister kultury i
sztuki — - Włodzimierz Sokorski.

Odznaczenie ministra

pełnomocnego FEL

R.Spasowskiego
orderem argentyńskim

-------- % --------

BUENOS AIRES
W Ministerstwie Spraw Za­

granicznych Republiki Argen­
tyńskiej odbyła się w dniu 20
bm. uroczystość dekoracji opu­
szczającego Argentynę posła
nadzwyczajnego i ministra peł­
nomocnego Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, Romualda
Spasowskiego, Argentyńskim
Orderem Zasługi. Dekoracji
dokonał p. o. ministra spraw
zagranicznych, minister spraw
wewnętrznych Angel Gabriel
Borlenghi w obecności przed­
stawicieli Ministerstwa Spraw
Zagranicznych i innych mini­
sterstw oraz członków posel­
stwa PRL. Minister Borlenghi
i poseł Spasowski wygłosili
przemówienia podkreślające
rozwój przyjaznych stosunków
między Poiską a Argentyną o-

raz korzystny dla obu stron

rozwój wymiany handlowej.

ambasadora polskiego
SflOEBCBl

PEKIN

Jak donoszą z Wietnamu, 19
grudnia br. przybył do Hanoi
ambasador Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej Tomasz
Piętka.

Stolica pożegnała
Zofię Nałkowską

WARSZAWA

W dniu 21 bm. stolica pożegnała znakomitą pisarkę —•

Zofię Nałkowską.
Od wczesnych godzin porannych do Sali Kolumnowej Mi­

nisterstwa Kultury i Sztuki, gdzie wystawiono trumnę ze

zwłokami Zofii Nałkowskiej, przybywały dziesiątki delega­
cji społeczeństwa stolicy,
pisarce.
Sala spowita jest kirem

zielenią. U stóp katafalku

by złożyć ostatni hołd znakomitej

i
z

trumną, okrytą biało-czerwo­
nym sztandarem — na tle
aksamitnych poduszek wid­
nieją wysokie odznaczenia
zmarłej: Order Sztandar Pra­
cy I klasy, Krzyż Komandor­
ski z Gwiazdą Orderu Odro­
dzenia Polski oraz nadany jej
pośmiertnie przez
stwa — Order
Polski I klasy.

W
wych przybyli:
czący Rady Państwa — Alek­
sander Zawadzki, prezes Ra­
dy Ministrów Józef Cyrankie­
wicz, sekretarz Komitetu Cen­
tralnego PZPR
Ochab,
czącego
Wacław
prezes Rady
Jakub Berman, sekretarz Ra­
dy Państwa — Marian Rybic­
ki oraz minister kultury i sztu­
ki — Włodzimierz Sokorski.

Wśród obecnych przv trum­
nie znajdował się również pre­
zes Pen Clubu Jan Parandow-
ski.

Radę Pań-
Odrodzenia

godzinach poludnio-
przewodni-

Edward
zastępca przewodni-

Rady Państwa —

Barcikowski, wice-
Ministrów —

Stosując różne formy nacisku

rząd francuski usiłuje
przeforsować ratyfikację układów

Dalszy ciqg debaty w Zgromadzeniu
PARYŻ

Debata nad układami paryskimi we francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym rozpoczęta w poniedziałek wieczo­
rem była kontynuowana w nocy z 20 na 21 bm.

postępowych (m. in. Jacques
Duclos), 6
tolickich
gaullistów
Palewski),
in. Jules Moch), 3 radykałów
(m. in. Edouard Daladier) itd.

Po sprawozdaniu deputowa­
nego Billotte‘a z ramienia Ko­
misji Spraw Zagranicznych
przemawiał w poniedziałek
późnym wieczorem — jak już
donosiliśmy — drugi sprawo­
zdawca tejże Komisji deputo­
wany Jsorni. Zreferował
sprawę zmian, .jakie
paryskie spowodują w

cji politycznej Niemiec
dnich. Isorni usiłował

W kołach politycznych
zwracają uwagę na pośpiech,
z jakim rząd Mendes-Fran-
ce‘a chce przeforsować ratyfi­
kację haniebnych układów pa­
ryskich. Na omówienie i raty­
fikację tych układów przezna­
czono zaledwie 38 godzin, tak
że debata ma zakończyć się
wnocyz23na24grudnia.Z
tych 38 godzin 10 wyznaczono
na wysłuchanie 11 sprawo­
zdawców poszczególnych ko­
misji Zgromadzenia Narodo­
wego.

Do głosu zapisało się prze­
szło 40 deputowanych, w tym
3 komunistów i deputowanych

deputowanych ka-
(MRP), 5 byłych
(m. in. Soustelle i
5 socjalistów (m.

on

układy
sytua-
zacho-
wszel-

Narodowym
sposobami ukryć niebez-kirni r.

pieczeństwo, jakie kryją w so­
bie dla Francji i dla pokoju
układy paryskie przewidujące
wskrzeszenie militąryzmu nie­
mieckiego. Określił on te u-

kłady jako „nieuniknione uko­
ronowanie politjfki atlantyc­
kiej" i domaga! sie ich raty­
fikacji, twierdząc, że odrzu­
cenie oznaczałoby „utratę
prestiżu przez Framoję".

Trzeci sprawozdawca Komi­
sji Spraw Zagranicznych, gaul
lista Vendroux, omówił spra­
wę Zagłębia Saary. Przyznał
on, że Komisja zatwierdziła

jego sprawozdanie z wielkim

niepokojem wywołanym sta­
nowiskiem rządu bońśkiego
wobec problemu Saary. Ven-
droux wyrazij żal, że rząd A-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Sprzed gmachu Ministerstwa
Kultury i Sztuki kondukt po­
grzebowy wyruszył na Cmen­
tarz Wojskowy na Powązkach.

Od bram cmentarnych do
grobu w Alei Zasłużonych,
przy dźwiękach marsza żałob­
nego, przenieśli trumnę na

barkach znani pisarze.
Za trumną postępowali, obok

rodziny Zofii Nałkowskiej,
członkowie Biura Politycznego
KC PZPR, Rady Państwa, rzą­
du, -członkowie Związku Lite­
ratów Polskich. Licznie przy­
byli przedstawiciele świata
kulturalnego stolicy oraz orga­
nizacji społecznych i mło-
dzieży.

Nad otwartą mogiłą przemó­
wił minister kultury i sztuki
Włodzimierz Sokorski.

„Naród polski, rząd Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej, lur
dzie sztuki — powiedział m. in.
minister W. Sokorski — żegna­
ją dz:ś Zofię Nałkowską, wiel­
ką pisarkę, znakomitego inży­
niera duszy ludzkiej, rozumne­
go działacza Frontu Narodowe­
go i Komitetu Obrońców Pokoz
ju, posła, na Sejm. <

Żegnamy ją dzisiaj ehyląe
głowy przed jej wielkim talen­
tem i całą postawą jej żlfcia.
Przed nią samą — przed pięk­
nym.człowiekiem naszej epok:".

W imieniu literatów polskich
w gorących, wzruszających
słcwaćh żegnał znakomitą pi­
sarkę — wiceprezes Związku
Literatów Polskich — Stani­
sław Ryszard Dobrowolski.

Wzruszająco przemówiła w

imieniu społeczeństwa Woło­
mina — miasta dzieciństwa
Zofii Nałkowskiej — nauczy­
cielka Stanisława Bobkowska.

Przy dźwiękach marsza ża­
łobnego trumna zosta.je złożo­
na da grobu.

Kolejno długim szeregiem
podchodzą delegacje z wieńca­
mi. Złożone zostaią wieńce od
Kc-mitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, Rady Państwa,.rządu, mi­
nistra kultury j .sztuki. Związ­
ku Literatów Polskich i'in­
nych stowarzyszeń twórczych,
Ogólnopolskiego Komitetu
Frontu Narodowego, Polskiego
Komitetu Obrońców Pokoju,
społeczeństwa Opolszczyzny —

które wybrało Żofię Nałkow­
ską posłem na Sejm, od licz­
nych organizacji masowych,
placówek • kulturalnych, szkół
itp.
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Debata w parlamencie
francuskim

(Dokończenie ze str. 1)
denauera „nie wykazuje w

sprawie Saary nawet minimum
zrozumienia". Mimo to zakoń­
czył on swe sprawozdanie wzy­
wając Zgromadzenie do raty­
fikacji układów dotyczących

‘

Zagłębia Saary.
W imieniu Komisji Obrony

Narodowej przemawiał rady­
kał Vineent Badie. Jak wiado-
lńo, Komisja ta zażądała odro­
czenia debaty w Zgromadzeniu
Narodowym.

Badie podkreślił na wstępie,
że nie miał nawet czasu oddać
do druku tekstu swego spra­
wozdania i rozesłać go deputo­
wanym. „Iltąd domaga się od
•nas powzięcia niesłychanie po­
ważnej decyzji, która może
zmienić losy Francji i Europy
— powiedział Badie. — Jest
rzeczą, n-cslychaną, aby w 10
lat po zawarciu układu francu-
Śko-radziećkiego rząd uznał za.
Stosowne podpisanie układów
paryskich. Paradoksem jest
fakt, że nie znaleziono nic lep­
szego niż remil.it.aryzacja Nie­
miec zachodnich".

Badie stwierdził, że układy
paryskie znacznie osłabią ar­
mię francuską, a

dowództwo nad
siłami zbrojnymi
ręce generałów
skich. Z drugiej strony układy
paryskie doprowadza do
wskrzeszenia militaryzmu nie­
mieckiego, przy czym projek­
towane dywizje niemieckie o-

trzymają najnowocześniejsze
uzbrojenie. W rezultacie, nowa

armia zachodnio-niemiecka bę­
dzie o wiele silniejsza od fran­
cuskich sił zbrojnych.

Po tych Słowach Badie pre­
mier Mendes-France ostenta­
cyjnie opuścił salę obrad.

W dalszym ciągu swego
przemówienia deputowany Ba­
die zaznaczył, że w tym stanie
rzeczy ratyfikacja układów
paryskich byłaby wielce nie­
bezpieczna. Dlatego też Komi­
sja Obrony Narodowej zaleca
odroczenie debaty, aby unik­
nąć powzięcia zbyt pospiesz­
nych decyzji, tak groźnych dla
Francji. Odroczenie ratyfikacji
daje szanse rokowań ze Wscho­
dem. które mogą zapewnić po­
kojowe współistnienie. Dlatego
też odroczenie debaty byłoby
rozwiązaniem najrozsądniej­
szym.

Następnie w imieniu Komi­
sji Gospodarczej zabrał głos
radykał, Andre Hugues. Gdy
Hugues wchodził na trybunę,
denutowany komunistyczny
Frąnęois Billoux zapytał go, w

czyim imieniu przemawia i
przypomniał, że sprawozdanie
Komisji Gospodarczej zostało
■zatwierdzone zaledwie 10 gło­
sami na ogólna liczbę 44 człon-
ków Komisji. 7 członków Ko-
misii glosowało przeciwko
sprawozdaniu, a reszta po-
wstrzymała sie od głosu.

W przemówieniu swym Hu­
gues usiłował dowieść, że ra-

boikuiac układy paryskie
Francja wykaże „swą. dobrą
wolę", oraz że ..wspól.nraca
Francji, w dziedzinie gospodar­
czej z mocarstwami zachodnimi
jest konieczna".

Po sprawozdaniu Huguesa
obrady odroczono.

WTORKOWA DEBATA
/ RATYFIKACYJNA

We wtorek 21 bm. o 9.30 ra-

ńn wznowiona została we fran­
cuskim Zgromadzeniu Narodo­
wym debata w sprawie ratyfi­
kacji układów paryskich. Za­
bierali kolejno głos sprawozda­
wcy dalszych komisji parla­
mentarnych.

Pierwszy przemawiał depu-

rzeczywiste
francuskimi
przejdzie w

amerykań-

towany Liautcy. jako sprawo­
zdawca Komisji Budżetowej.
Komisja ta — jak wiadomo,
wypowiedziała sie przeciwko
ratyfikacji układów paryskich.
Liautey stwierdził, że remilita-
ryzacja Niemiec zachodnich

pchnie Europę na drogę wzmo­
żonego wyścigu zbrojeń i po­
ciągnie za sobą nader poważne
niebezpieczeństwa. Komisja Fi­
nansowa — oświadczył dalej
mówca — nie może też lekce­
ważyć niebezpiecznych konsek­
wencji gospodarczo-finanso­
wych. jakie będzie miało dla
przedsiębiorstw francuskich u-

tworzenie tzw. „europejskiej
puli zbrojeniowej". Toteż Ko­
misja Budżetowa wypowie--
działa się przeciwko konklu­
zjom sprawozdania gen. Billot-
te w sprawie ponownego
zbrojenia Niemiec
oraz przyjęcia ich
atlantyckiego.

Wreszcie co do
Zagłębia Saary, Liautey za­
proponował odroczenie dysku­
sji na ten temat do chwili u-

regulowania
dzy Francją
chodnimi.

W imieniu
cji Przemysłowej, która wypo­
wiedziała sie za

układów paryskich,
głos socjalista Łapie.

Z kolei ratyfikację układów
paryskich zalecił w imieniu
Komisji do Spraw Obszarów
Zamorskich „socjalny republi­
kanin" Devinat.

Natomiast sprawozdawca
Komisji do Spraw Emerytur
Forcinal oświadczył, że komi­
sja ta nie może wypowiedzieć
się za układami paryskimi, za­
niepokojona jest, bowiem per­
spektywą przywrócenia wła­
dzy byłym hitlerowcom.

Ostatnim sprawozdawca był
przedstawiciel Komisji Pro­
dukcji Przemysłowej Chupin.
Zajął sie on specjalnie pro­
blemem Zagłębia Saary i usi­
łował dowieść, że tzw. „inte­
gracja europejska" może się
przyczynić do usunięcia rywa­
lizacji francusko-niemieckiej.

Otwierając popołudniowe
posiedzenie Zgromadzenia Na­
rodowego przewodniczący za­
komunikował drobiazgowy
rozkład kontyngentów czasu,
jakie przysługują jeszcze w

toku debaty ratyfikacyjnej
poszczególnym komisjom i
grupom parlamentarnym. O-
kazu.je się, że przedstawicie­
lom rządu zarezerwowano

najwięcej czasu.

Jest to jeszcze jeden dowód
pośpiechu z jakim rząd Men-
des-France‘a i jego zwolenni­
cy w parlamencie chcieliby

u-

zachodnich
do bloku

problemu

rozbieżności mię-
a Niemcami za-

Komisji Produk-

ratyfikacją
zabrał

przeforsować układy paryskie
wbrew interesom narodu
francuskiego i jego woli.

Pierwszym mówcą na posie­
dzeniu popołudniowym był de­
putowany niezależny gen. Au­
meran — ten sam, który w

sierpniu br. zgłosił wniosek o

zaprzestanie wszelkiej debaty
nad układem o EWO.

Aumeran potępia kategory­
cznie układy paryskie. —

Oświadcza on, że układy te
lak ogromnie niebezpieczne
dla Francji, oparte są na kon­
cepcji sekretarza stanu USA
Dullesa i na Inspiracji osła­
wionego bońskiego podsekre­
tarza stanu spraw zagranicz­
nych Hallsteina, głosiciela ha­
seł nowej wyprawy na

wschód.
Mówca daje wyraz obawom

przed roszczeniami terytorial­
nymi uzbrojonych Niemiec za­
chodnich. Zastanawiałem się
długo — stwierdza Aumeran —

nad problemem remilitaryzacji
Niemiec zachodnich i ponieważ
pragnę zaoszczędzić światu
dramatu nowej wojny, wypo­
wiadam się przeciwko ukła­
dom, które to przewidują.
Wzywam Zgromadzenie Naro­
dowe. by nie szło na lep obiet­
nic I nie ustępowało przed po­
gróżkami.

Z kolei przemawiał gaullista
Soustelle. Oznajmił on. że
zasadzie"
ponownemu
mieć. Jednakże plan, który się
tu proponuje, kryje w sobie —

oświadcza mówca — wiele nie­
bezpieczeństw. Zdaniem depu­
towanego Soustelle. wejście za­
chodnich Niemiec do bloku
atlantyckiego zmieni z gruntu
jego charakter i blok ten na-

bierze „ofensywnego znacze­
nia", ofensywnego ze wzglę­
du na dążenia odwetowe w

Niemczech zachodnich. Czyżby
rząd francuski — zapytuje
Soustelle — chciał poprzeć ro­
szczenia rządu, który domaga
sie przywrócenia granic z 1937
roku? Mów’ca podkreśla, że
fałszywy jest pogląd, jakoby
ratyfikacja układów paryskich
mogła „ułatwić rokowania ze

Związkiem Radzieckim".
O godzinie 22 Zgromadzenie

Narodowe zebrało sie Po przer­
wie na posiedzenie nocne. Pier­
wszy zabrał głos sekretarz
Francuskiej, Partii Komunisty­
cznej Jacgues Duclos. Dając
wyraz pragnieniom wszystkich
patriotów francuskich, napię­
tnował on układy paryskie i
przypomniał niebezpieczeń­
stwa, jakimi grozi Francji i
Europie odwetowy militaryzm
niemiecki.

Dyskusja trwa.

„w
nie jest przeciwny

uzbrojeniu Nie-

Załoga Krakowskich
Zakładów Gumowych

pnsygotowuje
do realizacji zadań 1955 roku

Załoga Krakowskich Zakładów Przemyślu Gumowego, któ­
ra wykonała już plan na br. przygotowuje się do realizacji
wyższych niż w br. zadań planu 1955 roku.

Niemal na ukończeniu są
prace w ■oddziale galanteryj-
no-sportowym, który dawać
będzie zasadniczą produkcję
zakładów. By osiągnąć założo­
ny 5-krotny wzrost w stosunku
do br. artykułów codziennego
użytku, w oddziale unowocze­
śniono znaczna część parku
maszynowego. Zmontowano u-

„Urwało się** spekulantom
spod Kcbyle @rć>dłta

Na odprawie sołtysów w

Kobyle Gródku (pow.
nowosądecki) miał niedaw­
no miejsce incydent świad­
czący o równie dziwnej, jak
niesłusznej „drażliwości"
niektórych aktywistów na

punkcie ich własnej hipo­
teki dostaw obowiązko­
wych.

Gdy przewodniczący Jó­
zef Popiela przypomniał
sołtysowi Fr. GÓROW­
SKIEMU z Woli Kurow­
skiej, by pokrył swój dług

. wynoszący 25 kg żywca i w

ten sposób poświecił przy­
kładem chłopom, sołtys ów
dał do zrozumienia, iż...

czuje się obrażony.
A w Woli Kurowskiej do

ostatnich dni zwlekali z wy
konaniem swych obowiąz­
ków J. Fałowski, J. Rucha­
ła, J. Płachta wstrzymując
wykonanie planu. Niewąt­
pliwie nie zgadzał się z tym
sołtys Górowski, ale jak
mógł ich przekonać, jeśli
sam nie chciał poddać się
krytyce i zlikwidować swo­
ją — niedużą zresztą — za­
ległość?

Były w rejonie Kobyle
Gródka i inne przyczyny, z

powodu których szwanko-
: wała dyscyplina obowiązko­

wych dostaw. J, Janisz z

Przydonicy od dłuższego
czasu zalegał z dostawą 102
kg żywca tłumacząc się
niemożnością wykonania o-

bowiązku. A tymczasem
chłopi pogadywali, że Ja-

spekulantom.
obowiązku i

wsi Roztoki-

zabiwszy 130-
tucznika

nisz co pewien czas sprze-
daje świnie
Nie wypełnił
P. Szabla z

Brzeziny, ale

kilogramowego
znaczną część mięsa „puścił
na handel". Były to gorszą­
ce przykłady wstrzymujące
niejednego chłopa od wy­
równania długów wobec

państwa. I dopiero zastoso­
wanie odpowiednich kar
wobec nieuczciwych jedno­
stek oczyściło atmosferę,
podniosło dyscyplinę i do­
stawy ruszyły.

Podobnie korzystne zmia­
ny pociągnęły za sobą fakty
dobrego przykładu aktywi­
stów, którzy okazali inny
stosunek do swych obowią­
zków, niż sołtys z Woli Ku­
rowskiej.

Wnioski, które stąd wy­
pływają są proste i znane.

Jak jednak wskazuje sytua­
cja w wielu jeszcze groma­
dach, wnioski te wymagają
przypomnienia: warunkiem

powodzenia pracy uświada­
miającej jest przodownic­
two aktywu. W celu osiąg­
nięcia zaś pełnej dyscypli­
ny dostaw, trzeba wszędzie
kierować do kolegiów’ orze­
kających tych opieszałych,
którzy nie chcą się dać

przekonać słowami. Zwła­
szcza zaś tych, którzy wcho­
dzą w kontakt ze spekulan­
tami dezorganizując rynek
i utrudniając planowe za­
opatrzenie miast.

rządzenia wulkanizacyjne, ma­
szyny do „wyciągania" różne­
go rodzaju płyt gumowych i
walcarki. Pozwoli to m. in. na

uruchomienie już w styczniu
1955 roku produkcji piłek la­
kierowanych. Ukończono też

opracowywanie pięciu nowych
wzorów atrakcyjnych zabawek
dla dzieci, zaś opracowywanie
dalszych pięciu wzorów jest w

toku.
W zakładach trwa szkolenie

robotników. Odbywa się ono

pod okiem doświadczonych
majstrów, znanych przodowni­
ków pracy oraz inżynierów i
techników. Robotnicy zapozna­
ją się z nową technologią i no­
wymi asortymentami, których
produkcja rozpocznie się w

1955 roku.
Jednym z głównych źródeł

sukcesów załogi w bież, roku
było szerokie zastosowanie w

zakładach inicjatywy Franci­
szka Klaji. Toteż obecnie czy­
nione są intensywne przygoto­
wania, by już w I kwartale
1955 roku objęła ona jak naj­
większa liczbę stanowisk robo­
czych. Nad zrealizowaniem te­
go zadania czuwa specjalny
kolektyw, powołany spośród
przodujących robotników, maj­
strów i inżynierów.

PrzupcHttuettie no czasie

Od decyzji
Zgromadzenia Narodowego

zależy los Francji
Pismo ‘prezydium Jzbtj Luiowej NRO

do francuskiego
Zgromadzenia Narodowego

Agencja ADN opublikowała pismo Prezydium Izby Ludo­
wej NRD do przewodniczącego francuskiego Zgromadzenia
Narodowego Le Troąuer. W piśmie tym Prezydium fzby Lu­
dowej apeluje do deputowanych Zgromadzenia Narodowego
o odrzucenie układów paryskich.
„Zgromadzenie Narodowe Re­

publiki Francuskiej — głosi m.

in. pismo — stanęło w obliczu
, decyzji, która ma wielkie zna­

czenie zarówno dla losów Fran­
cji, jak i Niemiec oraz dla lo­
sów pokoju w Europie".

Pismo podkreśla, że ratyfika­
cja układów paryskich kryje w

sobie poważne niebezpieczeń­
stwo. Pismo demaskuje propa­
gandowe zapewnienia, jakoby
organizacje wojskowe w posta­
ci bloku północno-atlantyckie­
go i „unii zachodnio-europej­
skiej" zdołały okiełznać agre­
sywne zamiary militaryzmu nie­
mieckiego. „Układy londyńskie
i paryskie — stwierdza pismo
Izby Ludowej — umożliwia­
ją militarystom zachodnio-nie-
mieckim realizację ich agresyw­
nych planów. Szczególnie groź­
ne niebezpieczeństwo zawisło
nad Francją, która w ciągu 70
lat trzykrotnie doświadczyła na

sobie brutalności militaryzmu
pruskiego i niemieckiego. Gdy
odwetowcy zachodnio-niemiec-
cy będą dysponowali bronią,
łącznie z bronią atomową —

wywrą oni nacisk właśnie na

Francję".
Prezydium Izby Ludowej

NRD wyraża ubolewanie, że

propozycja Związku Radzieckie­
go w sprawie stworzenia ogól-
no-europejskiego systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego nie
spotkała się z poparciem ze

strony rządu francuskiego, mi­
mo że system ten zapewniłby
w najwłaściwszy sposób poko­
jowy rozwój Europy. Pismo
podkreśla dalej, że zawarcie
porozumienia między narodem
niemieckim a narodem francu­
skim oraz utrwalenie pokoju w

Europie stworzyłyby szerokie
perspektywy dla obu narodów.

Powołując się na oświadcze­
nie premiera Grotewohla, iż w

wypadku wskrzeszenia milita­
ryzmu niemieckiego Niemiecka
Republika Demokratyczna bę­
dzie zmuszona stworzyć naro­
dowe siły zbrojne dla ochrony
pokojowych osiągnięć robotni­
ków i chłopów NRD, pismo pod­
kreśla, iż ci, którzy odrzucają
wszelkie propozycje w sprawie
rokowań i uzbrajają odwetow­
ców bońskich — muszą się li­
czyć z tym, że miłujące pokój
państwa podejmą odpowiednie
kroki w obronie pokoju. „Nie­
miecka Republika Demokratycz­
na — podkreśla pismo — zgod­
nie z wolą przytłaczającej wię­
kszości narodu niemieckiego,
pragnie uniknąć takiej alterna­
tywy. Wszystkie zagadnienia
związane z pokojowym współ­
istnieniem narodów europej­
skich powinny być rozstrzyga­
ne w drodze rokowań. Jeżeli
układy paryskie zostaną ratyfi­
kowane — pokojowe rozwiąza­
nie lak doniosłego problemu
jak niemiecki stanie się niemoż­
liwe".

W zakończeniu pismo Prezy­
dium Jzby Ludowej NRD wzy­
wa deputowanych do francu­
skiego Zgromadzenia Narodo­
wego, aby potępili układy lon­
dyńskie i paryskie i powzięli
uchwałę, która odpowiadałaby
interesom narodów europej­
skich, umożliwiła pokojowe
rozwiązanie problemu niemiec­
kiego i przyczyniła się do stwo­
rzenia w Europie atmosfery
wzajemnego zrozumienia, poko­
ju i bezpieczeństwa.

Tu Huta im. Ceuitta

Oto czym dla militaryz.
mu niemieckiego są „gwa­
rancje", układy i zobowią­
zania międzynarodowe:

Z lewej: oddziały SA

wkraczają do Zagłębia Saa-

ryw1935r.
Po prawej: oddziały hitle­

rowskiego Wehrmachtu

przekraczają Ren, wkracza­
jąc do zdemilitaryzowanej
strefy Nadrenii w 1936 r.

Arcb. CAF

Oświadczenie

prezydenta
Indonezji

DELHI
Jak donosi prasa indonezyj­

ska, prezydent Indonezji Su-
karno przemawiając W Ban-
dungu i Dżodżakarcie wezwał
wszystkie partie i wszystkie
warstwy społeczeństwa do zje­
dnoczenia swych sił w walce
przeciwko kolonializmowi, o

całkowitą niezawisłość i dal­
szy rozwój kraju.

Poruszając problem zachod­
niego Irianu, prezydent Su-
karno wysunął propozycję zwo­
łania wszechindonezyjskiego
zjazdu wszystkich partii poli­
tycznych, związków zawodo­
wych i innych organizacji w

celu stworzenia silnego i jed­
nolitego frontu w walce o przy­
łączenie zachodniego Irianu
do Indonezji.

Przeciw krwawym
wydarzeniom

no CąvE>B*ze
PARYŻ

Jak donosi korespondent a-

gencji France Presse z Nicossi
na Cyprze, generalny sekre­
tarz Postępowej Partii Ro­
botniczej Cypru wysłał do
premiera Anglii telegram pro­
testacyjny w związku z uży­
ciem przez policję broni palnej
przeciw uczestnikom demon­
stracji, która odbyła się w

dniu 8 grudnia pod hasłem
przyłączenia Cypru do Grecji
oraz wycofania stamtąd wojsk
brytyjskich.

Sukces załogi wielkopiecowej
Jak już donosiliśmy, w poło­

wie minionego tygodnia, za­
łoga 1 wielkiego pieca Huty
im. Lenina wykonała roczny
plan produkcji surówki. Na
sukces ten złożyła się coraz

lepsza i rytmiczniejsza praca.
Przyczyna ogromnego skoku

naprzód w uzyskiwaniu coraz

to lepszych wyników produk­
cyjnych leży również i w tym,
żc z każdym dniem więcej ka­
wałkowego wsadu do pieca
podaje pracujący już oddział

aglomerowni tzw. sortownia.

Ostatnie prace przy budowie

nowego turbozespołu

w Siłowni Jaworzno II
Z Siłowni Jaworano II już wkrótce popłynie do zakładów

produkcyjnych i do domów mieszkalnych — nowy zasób ener­
gii elektrycznej. Dalszy bowiem turbozespół tej siłowni wszedł

już w ostatnią fazę przed uruchomieniem.

Przy wszystkich trzech obie­
ktach turbozespołu — turbinie,
kotle oraz chłodni kominowej
trwają prace wykończeniowe.

W rejonie turbinowni uru­
chomione już zostały dia doko­
nania prób wszystkie urządze­
nia pomocnicze. Sprawdzany
jest stan ich gotowości do pod­
jęcia ciągłej pracy oraz usu­
wane są drobne usterki i nie­
dociągnięcia montażowe. Po­
myślnie wypad! rozruch pomp
wody obiegowej oraz wody
kondensacyjnej. Po sprawdze­
niu wszystkich urządzeń tur­
bina oddana zostanie do próby
parowej.

Nowy kocioł przeszedł już
pomyślnie próbę wodną. Wy-
k»sała ona wysoką jakość

wszystkich robót montażo­
wych. Gotowa też jest nowa

chłodnia kominowa.

Sgłoril

Hokeiści ZSRR.

zwyciężafą Szwajcarią
Zespół mistrza świata repre­

zentacja ZSRR pokonała
wzmocnioną kilkoma Kana­
dyjczykami reprezentację
Szwajcarii 6:2 (3:1, 1:1, 2:0).
Drużyna radziecka pokazała
hokej na najwyższym poziomie
i swą efektowną grą oraz pra­
wdziwie sportową postawą
zdobyła sobie sympatię 15.000
widzów. Rewanżowe spotkanie
zagraja hokeiści radzieccy 23
bm. w Bazylei.

Zmniejszyły się także braki w

pracy pieca. Tak np. w grud­
niu od dziesięciu z górą dni,
nie było ani jednego nietra­
fionego wytopu.

W grudniu, wzrosła też zna­
cznie oszczędność koksu przy
wytapianiu surówki w I wiel­
kim piecu. Na każdej tonnie
wytopionej surówki oszczędza
się obecnie o 50 kg koksu

więcej niż w poprzednich mie­
siącach, co daje dziesiątki
tonn koksu na dobę a setki w

miesiącu, oszczędności.
Duże znaczenie dla zapew­

nienia właściwego biegu urzą­
dzeń pieca, miała praca per­
sonelu odpowiedzialnego za

stan i zdolność produkcyjną
poszczególnych urządzeń i me­
chanizmów. Pracownicy re­
montowi mają osiągnięcia na

skalę ogólnopolską.
Po raz pierwszy w dziejach

naszego hutnictwa dokonano

pod kierownictwem tow. KI-
TLINSKIEGO, wymiany trze­
ciej a w całości już czwartej
liny skipowej, bez zatrzymy­
wania pieca i przerywania cy­
klu produkcyjnego. Podobnie

było z wymianą wózków ski­
powych dowożących materiał
na wysokość kilkudziesięciu
metrów. Posługując się meto­
dami radzieckich hutników,
przywiezionymi z ZSRR w

czasie pobytu na praktyce w

hucie Zaporożstal na Ukrai­
nie, tow. Kitłiński — wraz z

brygadami SZWAJCY, FE­
DORY, mistrzem KLICHEM
oraz inż. GODAWĄ, ustano­
wili nienotowany w naszym
hutnictwie czas wymiany po­
szczególnych urządzeń pieca.
Są one pięciokrotnie a i sze-

ściokrotnie krótsze aniżeli np.
w hucie „Kościuszko" czy in­
nych. W ten sposób, dzięki
systemowi wymiany lin skipo­
wych stosowanemu przez tow.

Kitlińskiego, zdołano na jed­
nej tylko wymianie uzyskać
dziesiątki tonn dodatkowej
produkcji surówki. Pozwoliło
to również uchronić piec od

zwykłych zaburzeń w produk­
cji związanych z jego zatrzy­
mywaniem — jak to ma miej­
sce. dotąd we wszystkich in­
nych hutach w Polsce.

Należy dodać, że efekty u-

zyskane przez tow. Kitliń­
skiego wfaz z jego zespołem
— jak to zresztą określa kier,
zakładu wielkopiecowego Hu­
ty im. Lenina inż. RUDZIŃ­
SKI:

...nie są jeszcze ostatnim sło­
wem wypowiedzianym w tej
dziedzinie przez tow Kitliń­
skiego i jego ludzi. Poważnie
prześcignęliśmy wszystkie in­
ne huty w Polsce i zbliżyliśmy
się do Wyników hutnictwa ra­
dzieckiego; ale ich jeszcze nie

osiągnęliśmy.
*

Wiele przyczyn, o których
mówiliśmy, a które przyczyni­
ły się do wykonania planu ro­
cznego wytopu surówki przez
załogę wielkiego pieca nr 1

już w połowie grudnia, oraz

znacznego polepszenia wyni­
ków ekonomicznych — spo­
wodowało — że załoga WP 1
w Hucie im Lenina wysunęła
się w chwili obecnej na pierw­
sze miejsce w prowadzonym
przez nią od listopada współ­
zawodnictwie z załogą 1 wiel­
kiego pieca huty „Bobrek".

(rw)

Agencja lAowych Chin
o oświadczeniu wicemin. spraw zagranicznych

Wielkiej Brytanii
PEKIN

Komentator Agencji Nowych
Chin Czian Nang omawiając
Wymierzone przecinko narodo­
wi chińskiemu oświadczenie
złożone przez wiceministra
spraw zagranicznych Wielkiej
Brytanii Nuttinga podkreśla,
że to wojownicze oświadczenie
wywołało ostrą krytykę i nieza­
dowolenie w społeczeństwie an­
gielskim.

Grupa posłów do Izby Gmin
złożyła rezolucję domagającą
się, aby Izba potępiła Nuttin­
ga za to oświadczenie, a dzien­
niki angielskie określiły je ja­
ko „nietaktowne", „bezsensow­
ne", „nieostrożne," i „nie dają­
ce się pogodzić ze stosunkami
między Wielką Brytanią a

Chińską Republiką Ludową".
Dzięki wysiłkom obu stron

— pisze Czian Nang -— po
konferencji genewskiej osiąg­
nięto pewną poprawę w sto­
sunkach między Wielką Bry­
tanią a Chinami. Zarówno in­
teresy narodu chińskiego, jak
i interesy narodu angielskiego
wymagają dalszej normaliza­
cji tych stosunków.

Tymczasem — stwierdza
Czian Nang upłynęło zaledwie
kilka miesięcy od konferencji
genewskiej, a Nutting idąc na

pasku Stanów Zjednoczonych
nawołuje do wojny przeciwko
Chińskiej Republice Ludowej

i nazywa Chiny „potencjal­
nym wrogiem" Wielkiej Bry­
tanii. Czyż tego rodzaju wypo­
wiedzi dadzą się pogodzić z

procesem normalizacji Stosun­
ków chińsko-brytyjskich? —

zapytuje komentator Agencji
Nowych Chin. Rząd Wielkiej
Brytanii powinien dać odpo­
wiedź na to pytanie.

przeciwko
źesrorewi

w Kenii

Jak donosi agencja Press
Association, 50 członków par­
lamentu angielskiego oraz

szereg angielskich działaczy
i kulturalnych

do członka
w Kenii

społecznych
wysłało pismo
rady wojskowej
Blandella, z protestem prze­
ciwko prześladowaniu Mu­
rzynów i z wezwaniem do za­
przestania akcji wojskowych
w Kenii.

W okresie od 20 październi­
ka 1951 r. do 12 listopada 1954
r. — głosi pismo — stracono
756 Murzynów.

Piętno podpisali m. in.: lord
Boyd Orr, duchowni Raven i
Collins, lord Stansgate, filo­
zof Bertrand Russel, sekretarz
generalny Związau Zawodo­
wego Pracowników Przemy­
słu Chemicznego Edwarda,
sekretarz Związku Zawodowe­
go Pracowników Przemysłu
Budowy Maszyn Stanley.

W dniu 19 XII 1954 r. zmarł

LUDWIK SOLSKI
odznaczony wielką wstęgą Orderu Odrodzenia
PolsKi, Orderem Sztandar Pracy I klasy, Orderem

Budowniczych Polski Ludowej
W zmarłym straciliśmy wielkiego artystę i mi­

strza sceny polskiej, godnego kontynuatora naj­
lepszych tradycji teatru polskiego, niestrudzonego
nauczyciela wielu pokoleń artystów, wielkiego
działacza i współtwórcę teatru Polski Ludowej.

KOMITET WOJEWÓDZKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTII ROBOTNICZEJ
W KRAKOWIE

aktor

LUDWIK SOLSKI

Obywatel honorowy miasta Krakowa, laureat

Państwowej Nagrody Artystycznej I stopnia, od­
znaczony Orderem Budowniczych Polski Ludowej,
Orderem Sztandar Pracy I klasy, wielką wstęgą
Orderu Odrodzenia Polski, Buławą Mistrzowską

miasta Krakowa

źmarł w Krakówie 19 grudnia 1954 roku

przeżywszy lat 100.

Uroczystość żałobna odbędzie się o godz. 12 dnia
22 grudnia w Teatrze im. J. Słowackiego.

Zwłoki wielkiego artysty spoczną w Grobach
Zasłużonych ria Skałce.

MIEJSKA RADA NARODOWA
w KRAKOWIE

W

LUDWIK SOSNOWSKI SOLSKI
Nestor sceny polskiej, doktor honoris causa Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, laureat Państwowej
Nagrody Artystycznej I stopnia, odznaczony Or­
derem Budowniczych Polski Ludowej, Orderem
Sztandar Pracy I klasy, wielką wstęgą Orderu

Odrodzenia Polski

zmarł w Krakowie dnia 19 grudnia 1954 r.

w setnym roku życia
Trumna ze zwłokami wystawiona będzie w we­

stybulu Teatru im. J. Słowackiego w dniu pogrze­
bu, w środę, 22 bm. od godziny 8 do 11,30, po czym
nastąpi uroczystość żałobna.

Zwłoki zostaną złożone o godzinie 13,30 w Kryp­
cie Zasłużonych na Skałce.

STOWARZYSZENIE POLSKICH ARTYSTÓW
TEATRU I FILMU

LUDWIKSOSNOWSKI SOLSKI

Współtwórca nowoczesnego Teatru Polskiego, dok­
tor honoris causa Uniwersytetu Jagiellońskiego,
laureat Państwowej Nagrody Artystycznej I stop­
nia, odznaczony Orderem Budowniczych Polski
Ludowej, Orderem Sztandar Pracy I kl., wielką

wstęgą Orderu Odrodzenia Polski

zmarł w Krakowie dnia 19 grudnia 1954 r.

w setnym roku życia
Trumna ze zwłokami wystawiona będzie w we­

stybulu Teatru im. J. Słowackiego w dniu pogrze­
bu, w środę, 22 bm. od godziny 8 do 11,30, po czym
nastąpi uroczystość żałobna.

Zwłoki zostaną złożone o godzinie 13,30 w Kryp­
cie Zasłużonych na Skałce.

DYREKCJA I ZESPÓŁ
TEATRU STAREGO I POEZJI

LUDWIK SOLSKI
Nestor sceny polskiej

Budowniczy Polski Ludowej odznaczony Orderem
Sztandar Pracy I klasy, wielką wstęgą Orderu
Odrodzenia Polski, członek Związku Zawodowego

Pracowników Kultury
zmarl dnia 19 grudnia 1954 r.

W zmarłym związek nasz traci jednego z naj­
bardziej zasłużonych twórców teatru polskiego.

ZARZĄD OKRĘGU
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW

KULTURY
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Dyrektor

W. Naglik
Któregoś dnia w czerwcu

br. idąc upadową do pokła­
du VII w kop. „Brzeszcze"
postanowiliśmy trochę od­
począć. Po chwili ujrzeliśmy
światełka lamp górniczych

i usłyszeliśmy rozmowę:
— Na siódmym trzeba bę­

dzie znowu dzisiaj posiedź.eć.
Spąg ciśnie... woda leje.
Trudne warunki. Miesimy

pomóc górnikom Wybrnąć z

trudności. Na kierownika to

by się tam nadawał chyba
Piotrowski co?...

— Zaradny chłop. Potrafi
pokierować robotą.

Dyrektor kop. „Brzeszcze"
inż. Władysław Naglik
wraz z naczelnym inżynie­
rem Adamem Szczurowskim
spieszyli do „siódmego".
Powstała znowu trudność.

Górnicy nie mogą wybierać
węgla. Rynny stale s:ę za-

gważdżają. Trzeba im na­
tychmiast pomóc. Każdy po­
stój to brak do planu wiciu
setek tonn węgla,*

Inż. Władysław Naglik
jest dyrektorem kóp. „Brze­
szcze" od stycznia br., to

znaczy od czasu, kiedy pla­
ny wykonywał tylko szyb
„Jawiszowice", zaś załoga
szybu „Brzeszcze" miała

ciągle niedobory.
Zła organizacja pracy, cią

gle awarie 1 postoje sprzę­
tu, brak przygotówelc,
a co się ż tym wiąże niewy­
starczająca ilość nowych
ścian itp. — oto co zastał
inż. Naglik.

— Było bardzo trudno.
Nie wiadomo od czego nale­
żało zacząć — wspomina
tamte chwile dyr. Naglik. —

Z pokładów siódmego i dzie­
wiątego ciągle płynęło za

mało węgla. Kopalnia po­
ważnie zadłużyła się wobec

państwa.
Ale od czego zapal do pra­

cy. Inż. Naglik nie przeląkł

się trudności. Gdy w Ja-
worznlcko-Mikołowskiw Zje­
dnoczeniu Przemysłu. Węglo­
wego powierzano losy kopal­
ni Naglikowi, krótko odpo­
wiedział:

— Górnicy „Brzeszcz" to

dzielne chłopy. Nie wierzę,
aby ich nie było stać na lep­
sze wyniki, zresztą o to 3a

się postaram.
I rzeczywiście dyr. Na­

glik, inżynier, bezpartyjny
_ przy pomocy takich to­
warzyszy jak naczelny inży­
nier Szczurowski, kierownik
robót górniczych — Watoła.,
sekretarz KZ — Merta, O-
rawski i wielu, wielu innych,
pokazał co potrafi. Pomogła
mu w tym organizacja par­
tyjna.

Podzielono zadania. Na

najbardziej trudne odcinki

poszli najlepsi towarzysze.
Do dziewiątego skierowano
sztygara tow. Mydlarza, zaś
siódmy powierzono Piotrow­
skiemu.

Codzienne narady potrafi­
ły w krótkim czasie usunąć
wiele bolączek i przeszkód.
Inż. Naglik z całym swoim

sztabem kopalnianym wię­
cej przebywał na dole, ani­
żeli na powierzchni. Zawsze
go można było spotkać tam,
gdzie z wydobyciem było
najgorzej. Pomimo, że tia

siódmy można się było do­
stać tylko na kolanach, za­
wsze tam szedł pomagać
górnikom w ich pracy.

Długotrwała i uporczywa
praca w efekcie dnie już re­
zultaty. W kop. „Brzeszcze"

poważnie podniesiono auto­
rytet dozoru, polepszono do­
tychczasową organizację

pracy, przed czasem ukoń­
czono wiele przygotówelc.
Górnicy otrzymali kilka no­
wych. ścian, doprowadzono •

do tego, że wtele spraw za­
łatwia się z miejsca.*

Dużo pomagał inż. Naglik
górnikom, aby mogli oni bez
przeszkód cyklicznie praco-,
wać na ścianach. 1 dlatego
z 17.000 tonn węgla, które

górnicy „Brzeszcz" przyrze­
ka dać dodatkowo
plan, ivydcbyli już
tonn węgla.

Każdego dnia na

wyciągowej kop.
cze"
da.
plany.

— Teraz to człowieka ra­
dość ogarnia. Górnicy mniej
wysiłku wkładają aniżeli 5

miesięcy temu, a wydoby­
cie... ■— mówi inż Naglik i
ukradkiem spogląda na kla­
pę munduru...

ponad
14.000

wieży
„Brzesz-

świćci czerwona gwiaz-
Załoga wykonuje swe

*

na uroczy-
Warszawie

Rady Pan­

4 grudnia br.
stościach w

Przewodniczący
stwa, tow. Aleksander Za­
wadzki udekorował dyrekto­
ra kop. „Brzeszcze" inżynie­
ra Władysława Naglika zło­
tym Krzyżem Zasługi. To za

pracę. Wydajną i pełną po­
święcenia prace dla Polski

Ludowej.
(wlm)

zmar-

Zasądzenia sza

me i&ysfcwczą
Chciałbym podzielić się

moimi spostrzeżeniami i
doświadczeniami z pra­

cy głównego księgowego w

Fabryce Śrub w Sporyszu.
Idzie przede wszystkim o wy­
kazanie roli, jaką ma do speł­
nienia główny księgowy w za­
kładzie, jaki wpływ ma jego'
praca na całokształt produkcji.

Jedną z przyczyn niewyko­
nywania u nas planu obniżki
kosztów własnych były duże
ilości zapasów ponadnorma­
tywnych. Jako gł. księgowy
niejednokrotnie mówiłem o

tym na naradach produkcyj­
nych, podpisywałem plany na

ich upłynnienie, a pomimo to

zapasy rosły i rosły. Przycho­
dzi np. pracownik zaopatrze­
nia z zamówieniem na odlewy
części zapasowych do maszyn.
Tylko jednego rodzaju części
zamawiano aż po 15 sztuk, a

podobnych pozycji było kilka.
Na moje zapytanie czy taka
duża ilość jest naprawdę po­
trzebna, odpowiadał ze spoko­
jem:

— Ależ tak, oczywiście.
Wszystkie te części są nam po­
trzebne i to pilnie.

Po porozumieniu się z głów­
nym mechanikiem dowiedzia­
łem się, że wystarczy zamówić

po 3 sztuki z każdej serii.

Przykład ten nie jest bynaj­
mniej odosobniony.

Najgorzej było jednak w na­
szym zakładzie z zapasami su­
rowców. Gdy jako gł. księgo­
wy próbowałem interwenio­
wać, aby nie robiono dużych
zapasów, napotykałem na róż­
ne wykrętne tłumaczenia w

rodzaju:
— Surowiec otrzymujemy w I

kwartale -na poczet IV kwar­
tału,..

Albo:
— Musieliśmy zakupić, bo

trzeba wykorzystać surowiec

przydzielony nam' przez Cen­
tralę...

Argumentem, który utrud­
niał wszelkie próby upłynnie­
nia zbędnych zapasów surowca

było często powtarzane przez
kierowników wydAałów, maj­
strów 1. in. twierdzenie:

— A co będzie, jeśli kiedyś
braknie nam surowca, z czego

będziemy wtedy produkować?
Widząc jednakże, że suma

środków finansowych zamra­
żanych w zapasach stale wzra­
sta, postanowiłem zwołać kon­
ferencję pracowników zaopa­
trzenia i produkcji. W obec­
ności przedstawiciela Central­
nego Zarządu Zaopatrzenia
przeprowadziliśmy analizę
pasów. I co się okazało?

Zakład nasz posiadał
składzie niepotrzebnego
rowca na sumę 1,200.000
tych. Konferencja przyniosła
zamierzone rezultaty. Cały
nadmiar zapasów przekazano
do upłynnienia Centralnemu

Zarządowi Zaopatrzenia. W
ten sposób materiał, który

nie był nam potrzebny — mo­
gą .otrzymać zakłady, odczu­
wające jego brak.

Jakie były inne przyczyny

powstawania nadmiernych za­
pasów? Przede wszystkim plan

za_

na

su-

zło-

Nasi korespondenci piszą

rzy wyrażali swoje
twienie, że spółdzielnia nie

spółdzielni zamyka się w kręgu li tylko
produkcyjnej po Kąśnej - własnych spraw i interesów,
chodziły głosy: no to skoń­
czyła się kuźnia. Któż tu te­
raz choćby konia podkuje,
czy lemiesz do pługa pokle­
pie. Trzeba będzie chodzić

'

ze wszystkim do trzeciej wsi.

Zapomnieli jednak ci, któ-

Kiedy St nisław Koniu­
szy, jedyny kowal we wsi,
przystąpił do <

‘

I dlatego też, kiedy spra­
wa kuźni omawiana była na

zebraniu zarządu spółdziel­
ni, zadecydowano jednogłoś­
nie, że spółdzielca Stanisław

Koniuszy prowadzić będzie
spółdzielczy warsztat kowal-

ski. Tak jak dawniej dla ca­
łej wsi. I decyzja zarządu
spółdzielni wprowadzana jest
w praktyce.

' Na zdjęciu widzimy Stani­
sława Koniuszego, kowala

ze spółdzielczej kuźni, przy

podkuwaniu konia indywi­
dualnego chłopa z Kąśnej
Dolnej, Jana Rzepki.

zaopatrzenia zakładu w suro­
wiec sporządzany był „na
oko", „na wyrost". Nie mogło
być inacąej, jeżeli nie wiedząc
dokładnie, jakie asortymenty
będzie się produkować w przy­
szłym roku, a znając tylko ton-

nażowo ilość produkcji — za­
mawiało się w IV kwartale
surowiec dla produkcii na

przyszły rok bez rozbicia na

poszczególne asortymenty. W
efekcie tego sprowadzało się
nadmierną ilość takiego czy
innego gatunku surowca i póź­
niej leżał on na składzie.
Wniosek: najpierw trzeba, o-

praeować szczegółowy plan
produkcji i zbytu, a dopiero do

tego planu dostosować zamó­
wienie na surowiec.

Istnieje jeszcze jedna przy­
czyna powodująca niepotrzeb­
ne gromadzenie surowca w za­
kładzie. Otóż działy produkcji
składają zapotrzebowanie na

ponadplanowe ilości surowca

— „tak, na wszelki wypadek".
I tu tkwiła moja wina, jako
gł. księgowego. Przede wszy­
stkim polegała ona na tym, że

podpisywałem każde zamówie­
nie. Obecnie spowodowałem
wycofanie tych wszystkich nie­
potrzebnych zamówień.

To, co dotychczas stwierdzi­
łem stanowi zaledwie jeden z

wielu odcinków pracy gł. księ­
gowego. Cały sens pracy gł.
księgowego polega przede
wszystkim na tym, aby nie 0-

graniczał się on tylko do czy­
sto formalnej kontroli i kiero­
wania księgowością zza biurka

przy pomocy zarządzeń.
Przykłady — tych nie trze­

ba daleko szukać. Była u nas

swego czasu taka sytuacja, że

wzrastały koszty zużycia na­
rzędzi. Widząc to ograniczyłem
się tylko do wysłania pism do

narzędziowni i kierowników

oddziałów, że tak nie może

być i ażeby wyjaśnili dlaczego
wzrastają koszty narzędzi. Nie
wiele to jednakże pomagało i

koszty rosły nadal. Dopiero
kontrola przeprowadzona prze­
ze mnie w poszczególnych od­
działach zakładu wykazała, że

pobiera się z magazynu nad­
mierne ilości narzędzi. W wy­
dziale potworzono „drugie ma­
gazyny". Rozmowy przepro­
wadzone z poszczególnymi kie­
rownikami, majstrami i robot­
nikami przekonały ich o szko­
dliwości takiego „chomikowe­
go" gromadzenia narzędzi.

Podczas częstego odwiedza­
nia wydziałów produkcyjnych
zauważyłem, że w wielu wy­
działach nieraz całymi miesią­
cami leżą różne fabrykaty. W
czasie jednej z kontroli prze­
prowadzonej wspólnie z dy­
rektorem naczelnym stwier­
dziłem, że w wydziale pro­
dukcji na gorąco już od kilku

miesięcy leży sobie spokojnie
około 900 kg śrub o wymia­
rach 14X140 mm. Na zapyta­
nie dlaczego te śruby tak dłu­
go leżą otrzymałem od ob. Ko-
zioła, planisty tego wydziału
wymijającą odpowiedź.

— Nie oddaliśmy ich jesz­
cze do działu zbytu, bo akurat
teraz wykańczamy je. Ale za

7. podstawowych

produkcyjne-
Nie mogą się
fakty jak np.
L. Mołdysza,

dwa tygodnie śrub tych już tu

nie będzc.

Ponowna kontrola po uzgod­
nionym terminie wykazała, że
śrub tych w ogóle nikt nie
tknął, że leżą sobie nadal spo­
kojnie i czekają nie wiadomo
na co.

Jednym
warunków dobrej gospodarki
zakładu to właściwa i termino­
wa sprawozdawczość finanso­
wa. Niestety bardzo często je­
szcze wielu kierowników wy­
działów czy majstrów traktuje
sprawozdawczość jako zbędną,
niepotrzebną czynność biuro­
kratyczną. Lekceważenie spra­
wozdawczości to m. in. utrud­
nianie normalnego planowego
przebiegu cyklu
go w zakładzie,
powtarzać takie
w wypadku ob.

który oddaje karty zarobkowe

całej narzędziowni 5 dni po 0-

znaczonym terminie.

Wiedząc o tym, jaką ogrom­
ną rolę ma. do spełnienia ter­
minowa sprawozdawczość, po­
przez rozmowy z pracownika­
mi działu księgowości przy­
czyniłem się do tego, że pra­
cownicy ci podjęli zobowiąza­
nie skrócenia terminu sporzą­
dzania bilansów

nycho5dni—co
tycznie wykonują —

goo10dni.
Główny księgowy

ograniczać się tylko
wej roboty. Winien on znać
całokształt zagadnień zakładu i

poprzez osobistą styczność z

załogą wpływać na utrzyma­
nie planowej produkcji i ren­
towności swego zakładu.

Kończąc, sądzę, że i inni

księgowi zabiorą głos na

mach „Gazety" i podzielą
swymi doświadczeniami i me­
todami pracy.

JAN BAJTLIK

miesięcz-
systema-
a roczne-

nie może
do biuro-

160 DZIKÓW ubili ostatnio
myśliwi w woj. krakowskim —

taką wiadomość podała prasa.
Trzeba jednak zauważyć — Pi­
sze koresp. A. JABŁOŃSKI —

że polowania ominęły dotąd
potężną grupę dzików, grasu­
jącą koło Męciny i Ujanowu
w pów. limanowskim i wyrzą­
dzającą śzkódy w zasiewach
Np. u ob. Fr. Bednarka dziki
zryły przeszło 10 arów ozimin.
Trzeba, by łowczy powiatowy
w Limanowej skierował w

tamte strony swą artylerię —

domagają się chłopi piórem
korespondenta.

PUNKTUALNIE i w należy­
tej jakości premiowanie kon
trahentów trzody chlewnej, to

podstawowy warunek wzrostu

produkcji towarowej w tej ga­
łęzi hodowli. Zapomina o tym
zarząd GS w Łukowicy, który
do niedawna zalegał wobec
chłopów z Przyszowej z 15
tonnami premiowej paszy treś­
ciwej. A węgiel często wydaje
w stanie zlasowanym — kry­
tykuje słusznie koresp. B. DU­
DA.

... ■
WEZWANE DO WSPÓŁZA­

WODNICTWA gospodynie z

Nowej Wsi w pów. nowosą­
deckim muszą rozstrzygnąć py­
tanie: wszystkie czy nie wszy­
stkie przystąpią do konkursu
hodowlanego na r. 1953? Te,
które je wezwały—uczestnicz­
ki rejonowego zlotu w Łabowej
-» wszystkie w liczbie 47 zo­
bowiązały śię źgłóśić swój U-
dział, zatem Nowa Wieś zrobi

zapewne to samo — wyraża
nadzieję koresp. J. KOTLARZ.

WSZYSCY WIEDZĄ, ż#

spółdzielnia produkcyjna W
Pisarzowej w pow. limanow­
skim rozwija się coraz lepiej.
Wyrazem tego jest piękny do­
robek w zakresie budownic­
twa gospodarczego i tegorocz­
na dniówka obrachunkowa,
której wartość wynosi około
30 zł. Ale kto tam nie był, mo­
że nie wiedzieć iż do tych wy­
ników przyczynił śię w Znacz­
nej mierze swą Ofiarni prąćą
i dobrym przykładem Augu­
styn Smoteń, wybrany Obecnie
na członka WRN — czytamy w

liście kóresp. J. CZAMARY. t

DiirSaj mamy Jut w naizym kraju wiała »ikół gaaąatfaratwa
wiajskiego. Sikały te są wyposainne w pomaca naukowa, a nie­
która z nich posiaóają nawet własna muzea. Absolwenci łych stkół za.

silą kadry rolników fachowców, których Stale Jeszcze brak odczu­
wają nasze epółtfitelnie produkcyjne, PGR, a także gospodarstwa in­
dywidualne.

Na irfjętfu: preparowanie eksponatu dla szkolnego muzeum.

gł. księgowy Fabryki Śrub
w Sporyszu k. Żywca

l

Zycie nie mieści się w ankietach

Ankieta statystyczna. Długie
linie, rubryk oznaczają w

niej imię i nazwisko każ­
dego członka organizacji, datę
urodzenia, miejsce zamieszka­
nia, opłacalność składek ZMP-

owskich, przeniesienia... W su­
chych cyfrowych danych mie­
ści się życie ZMP-owskiego ko­
ła, splot dziesiątek i setek

spraw wielkich i małych, któ­
rymi żyje młodzież w fabryce,
gromadzie, szkole., czy uczelni.
Które z tych spraw uznać za

ważne i najbardziej potrzebne
w pracy organizacji ZMP-oW-

skiej na terenie szkoły? Naukę,
dobrze przygotowane zebranie,
pogadankę, ciekawą dyskusję?
Czy też np. to, że

...przed tygodniem przyszła
do mnie dziewczyna z kl. IV

Jednym z powodów podziwu, jaki wzbudzał

Zmarły artysta, była jego niezwykła energia
i pracowitość, pracowitość w sferach tea­

tralnych przysłowiowa, a każąca mu czynić
coraz to nowe, wcale już z jego dostojnym
wiekiem nie licujące wysiłki. W niewielkiej
wzrostem, a jakże wspaniałej postaci mistrza,
w jego nieustannie, żarliwie pracującym móz­
gu i sercu, płonął do ostatnich chwil ogień
twórczego niepokoju, nie pozwalający mu spo­
cząć — dosłownie — aż do śmierci. Ów nie­
pokój nie pozwalał Solskiemu zadowolić się
zdobytymi już — jakże niezwykłymi — osią­
gnięciami, pchał go do wciąż nowych prac, i

nowych — ról.

Niespełna dziesięć lat temu — czy pamięta­
cie? — dziewięćdziesięcioletni wówczas arty­
sta, po przebyciu tragicznego czasu wojen­
nego, po wyjściu z piekła warszawskiego po­
wstania, podjął natychmiast pracę w

wyzwolonym teatrze i to nie na jakichś spe­
cjalnych warunkach, ale szarą, codzienną pra­
cę, zwykły trud zwykłego aktora. I bynaj­
mniej nie wrócił od razu do swych dawnych
kreacji, należących już do historii polskiej
Sceny. Przeciwnie — wraz z młodymi i naj­
młodszymi rzucił się do nowych, nigdy przed­
tem nie granych przez siebie ról. Czy trzeba

przypominać ów epizod Starca, rwącego się do
walki z hitlerowcami w „Rosjanach" Simo­
nowa, pierwszej sztuce radzieckiej wystawio­
nej na scenie krakowskiego teatru? A rolę
starego Puttkamera w „Promienistych" Kry­
styny Grzybowskiej, w sztuce, która była
prapremierą polskiej autorki?

Największą jednak niespodziankę sprawił
wielbicielom swego talentu i swej osoby
mistrz Solski przygotowując na jubileusz
70-lecia swej pracy scenicznej znowu zupełnie
nową rolę. Było to zdarzenie, nie mające pre­
cedensu w dotychczasowej historii teatru ca­
łego świata. Rolą, opracowaną wówczas przez
mistrza, była rola dziadka Onufrego Ciaput­
kiewicza w „Grubych rybach", komedii Mi­
chała Bałuckiego. Ówczesny jubileusz, obcho­
dzony w styczniu 1946 roku był wielkim świę­
tem całej kulturalnej Polski. Uroczystość
przeciągnęła się do pierwszej w nocy, przy
czym na najmniej zmęczonego wyglądał... sam

Solski. Wśród hołdów i życzeń, przedstawiciel
miasta Krakowa, wręczył Solskiemu hebano-

Julius* Kffdrtfńslsi

Ostatnia rola Ludwika Solskiego
wo-srebrne berło hetmana sztuki, zaszczytny
symbol artystycznego władztwa. Berło to —

przed Solskim — posiadał tylko Jan Matejko.

Przyznają, że wracałem wtedy do domu nie­
co oszołomiony. W oczach wciąż trwał jesz­
cze obraz dziewięćdziesięciodwuletniego arty­
sty, z berłem w dłoni, dziękującego publiczno­
ści za okazaną mu miłość i za złożony mu

hołd. Sądziłem wtedy — przyznać trzeba —

że rola Ciaputkiewicza z „Grubych ryb" jest
ostatnią nową rolą artysty, który teraz, po
osiągnięciu tak imponujących i w historii tea­
tru światowego wyjątkowych rezultatów swej
pracy, zechce zapewne odpocząć i żyć odtąd
wspomnieniem swej niezwykłej przeszłości.
Jak bardzo nie doceniałem niesamowitej
wprost żywotności i energii Solskiego! Bo oto

minęło pięć lat następnych, pięć lat, w ciągu
których Solski bynajmniej nie próżnował, gra­
jąc wciąż w Krakowie i często wyjeżdżając
z występami na prowincję(l), a już afisze do­
niosły o jubileuszu następnym: jubileuszu
siedemdziesięeiopięciolecia.
sztuka:
Berville“ J.

ściuszkę!
Nad tym

jubileuszem,
rut. Dwudziestego ósmego kwietnia 1951 roku
uniosła

scenie,
Solski,
mówić,
wrażenie wywarły pierwsze słowa, pierwsze
sceny, zagrane przez Solskiego w tej sztuce!

Artysta wyraźnie odmłodniał, mówił z ogrom­
ną swadą, poruszał się energicznie, grał —

to było wyraźne — z większą jeszcze werwą
niż pięć lat przedtem! A rola była trudna
i niewdzięczna — tekst niewiele dawał akto­
rowi. Solski dopomógł tekstowi, Solski znów
— jak przed laty — stworzył niezapomnianą
kreację wyłącznie dzięki swej własnej, nie-

I

polska prapremiera
T. Dybowskiego.

znowu nowa

„Kościuszko w

Solski gra Ko-

niezwykłym —
— już całkiem

protektorat objął Bolesław Bie-

się kurtyna i wkrótce ukazał się na

witany owacyjnie Solski, legendarny
w roli sędziwego Kościuszki. Zaczął
i... przypominacie sobie chyba, jakie

wygasłej sile twórczej, sile aktorskiej su­
gestii.

*

Mimo, iż rola Kościuszki odnotowana zosta­
nie w teatralnych kronikach jako chronolo­
gicznie ostatnia nowa rola mistrza, w pamięci
publiczności tą ostatnią rolą będzie jednak
dziadek Onufry Ciaputkiewicz z „Grubych
ryb". Wpłynie na to nie tylko fakt wyższej
rangi literackiej tej komedii, ale i fakt jej
niedawnego wznowienia i utrzymywania się
— po raz drugi — przez szereg tygodni na afi­
szu Teatru im. Słowackiego w Krakowie. Nie­
wiele miesięcy upłynęło przecież od chwili,
gdy oglądaliśmy znowu tę komedię i kreację,
jaką Solski w niej stworzył, nie wierząc
wprost własnym oczom, Idy stuletni aktor

ukazywał nam swój — nieosłabiony wiekiem
— kunszt. Bo trzeba podkreślić z naciskiem:
nie to zdumiewało przede wszystkim, że Sol­
ski w setnym roku życia w ogóle jeszcze gra,
ale że gra właśnie tak.

Oczywiście, widzieliśmy na scenie człowieka

starego. Ale — nie znając wieku Solskiego —

moglibyśmy przypuścić, że aktor u c h a-

rakteryzował się na starca. Bo przy-
pomnijmy tylko — już nie scenę tańca, czy
scenę, w której okazuje się, że dziadek Ciaput­
kiewicz nieco za dużo wypił na śniadanku —

ale choćby maleńką, przez mniej czujnych wi­
dzów być może niezauważoną nawet scenę
wkładania płaszcza. Raz jeszcze podkreślam:
ruch, jakim parę miesięcy temu Solski na sce­
nie krakowskiej wkładał płaszcz, był ruchem

młodzieńczym. I co więcej: ruch ten

był ruchem młodzieńczym, ponieważ dziadek

Ciaputkiewicz miał być, mimo swych lat,
żwawym i świetnie się trzymającym człowie­
kiem. Ruch ten więc, jak i przeprowadzenie
całej roli, było świadomym i zamierzonym
aktem artysty, świadczącym o tym, jak cał­
kowicie panuje on wciąż nad środkami wyra-

zu swej sztuki. Dowód? Choćby w tym samym
mniej więcej okresie grana rola Dyndalskie-
go w „Zemście". Dyndalski był zgrzybiały
i niedołężny. Bo Solski tak chciał.

Mistrz Solski do ostatnich chwil panował
więc w zupełności nad instrumentem twór­
czości aktora, jakim jest własne ciało i głos.
Dlatego oglądanie jego gry dawało do ostat­
nich chwil pełnię artystycznego zadowolenia,
a wzruszenie widza „Grubych ryb" było jesz­
cze większe, gdy sobie uświadomił, że w okre­
sie powstania tej komedii, dla nas w pewnym
sensie historycznej, mistrz Solski był już akto­
rem i z pewnością nieraz obserwował starusz­
ków w rodzaju Ciaputkiewicza. Wspomnie­
nie tych czasów — gdyż pamięć Solski miał

znakomitą — przyczyniało się na pewno w du­
żym stopniu do stworzenia odpowiedniej at­
mosfery na scenie podczas przedstawień ko­
medii.

Reżyser „Grubych ryb" Wacław Nowakow­
ski mógłby zapewne opowiedzieć wiele cie­
kawych rzeczy o pracy mistrza Solskiego nad

tą ostatnią rolą. Bo Solski nigdy nie lekcewa­
żył sobie żadnego występu. I było widoczne,
że także tę ostatnią swą rolę we wznowieniu
komedii pogłębił jeszcze i rozbudował, stara­
jąc się o to, aby się nie powtarzać, aby być
nieco innym w każdym przedstawieniu. Wi­
działem „Grube ryby" wiele razy i na przed­
stawieniach popremierowych i na przedsta­
wieniach wznowionych. Wydaje mi się, że
Solski rzeczywiście za każdym razem był
trochę inny, za każdym razem wzbogacał
i urozmaicał swą grę. Tak, jak to robi każdy
wielki arysta.

Dlatego możemy powiedzieć, że mistrz Lud­
wik Solski doszedłszy setnego roku życia,
zszedł ze sceny w pełni sił twórczych.
Wspomnienie o tym niezwykłym człowieku
i artyście, który życiem swym objął niemal

połowę całej historii polskiego teatru, bę­
dzie zawsze żywe. Aktorzy krakowscy, któ­
rzy mieli zaszczyt grać obok niego w „Gru­
bych rybach", być partnerami Solskiego w

ostatniej jego roli — zaliczą chyba to prze­
życie do swych najsilniejszych przeżyć sce­
nicznych. A my, widzowie, którzy mieliśmy
szczęście Spiskiego w tej roli oglądać — także.

JULIUSZ KYDRYŃSKI

prosząc o deklarację. Chciała

po kilku latach pracy nad so­
bą wstąpić ponownie do Orga­
nizacji ZMP-owskiej, z której
ją wydalono. Opowiadała mi o

swoim życiu. Jest ono napraw­
dę bardziej skomplikowane niż

rubryki ankiety personalnej.
Czyż nie trzeba jej pomóc?

...Kilka dni temu przychodzi
chłopiec i powierza mi tajem­
nicę. Pokochał dziewczynę. O-
na z tego powodu zaniedbała

się w nauce, on chciałby temu

zaradzić, pomóc, przyszedł
więc właśnie do organizacji
ZMP-owskiej.

...Dziś Wojtek już po raz

trzeci przychodzi do mego po­
koju. Klasa Hlb czeka na roz­
poczęcie wieczoru pytań i od­
powiedzi z dziedziny moralno­
ści komunistycznej. A jeszcze
za chwilę ma przyjść matka

Staszka i porozmawiać o ża-
chowaniu i nauce swego śyńa.

Tych kilka przykładów z mo­
jej pracy w szkole mą swoją
wymowę. Co one oznaczają?
Kiedy człowiek przychodzi do

nas, do organizacji ZMP-OW-

skiej, ze swoją zwykłą ludzką
sprawą, którą powierza się
przecież jedynie najbliższym,
kiedy uznaje organizację ZMP-

owską za swego przyjaciela,
który może mu pomóc, to ozna­
cza jedno: organizacja ZMP-

owska stała mu się potrzebna,
wyrosła na najlepszego przy­
jaciela młodzieży, stała się ko­
lektywem, w którym młodzi

szukają oparcia, pomocy, któ­
remu ufają. Jak tego zaufania
nie zawieść, jak uczynić aby
organizacja ZMP-owska stała
się dla wszystkich bliskim

przyjacielem? — to pytania,
które sobie często zadawałam.

Wydaje mi się, że znalazłam
częściowo odpowiedź na pyta­
nie dlaczego nieraz jeszcze tak

•nie jest. Dlaczego organizacja
ZMP-owska w wielu szkołach

jest jeszcze słaba i anemiczna.

Weźmy na przykład sprawę
aktywisty.

Znam wielu dobrych ZMP-
owców. Między nimi właśnie

takiego, o którym się również

mówi, że „aktywista". Na czym
u niego polegała ta „aktyw­
ność"? Chyba na tym, że na

zebraniach używał Zawsze tzw.

wielkich słów, że w praktyce
postępowa! inaczej niż głosił w

teorii, że w organizacji ZMP-

owskiej nie widział człowieka,
lecz zbiór instrukcji, odpraw,
zebrań czy narad.

Czyż taki „aktywista" może

mieć zaufanie członków? Czy
przyjdą do niego ze swoimi

kłopotami i troskami? Pytanie

wydaje mi się retoryczne. A'

przecież tacy właśnie aktywi­
ści jeśżcże niestety istnieją w

naszej organizacji i oni
przyczyną słabej pracy ŻMF.

Łączy się z tym również je­
szcze inna sprawa. Zdaje mi

się, że częśtó pogoń Za ilóściĄ
pracy wychowawczej grozi
spłyceniem jej treści. Przy­
kład? Mogę podać Wiśle.

W jednej ze szkół przewod­
niczącym koła jest mój kole­
ga. Bezsprzecznie — aktywista.
Ile razy spotkam go, óń — jskj
twierdzi — ma zawsze „mnó­
stwo roboty". Mtiśi prżściżż:
wysłać ankietę statystyczną i

sprawozdanie do ŻD, zorgani­
zować odprawę, pójść na kon­
ferencję, odebrać kwestiona­
riusze, przynieść legitymacje
itd. Kiedy zapytałam go, dla­
czego niektórzy z jego człon­
ków szkolnego koła ŻMF źl»

się zachowują, dlaczego jedne­
mu z nich odebrano stypen­
dium, popatrzył na mnie moc­
no zdumiony i odparł; „A skąd
ja mogę wiedzieć? Ja mam

przecież tyle roboty!". To mó­
wi samo za siebie. Czy wobec

tego można mówić w tym kola
o jakiejś naprawdę wycho­
wawczej pracy z ludźmi, kiedy
przewodniczący nie ma na ńią
czasu? Na pewno nie. I wtedy
taka praca przypomina rów­
nanie matematyczne. Jej ilość

jest odwrotnie
do jakości..

Sądzę, że w

zacji musi się
zmieni się wtedy, kiedy
będą istniały takie właśnie, jak
dotychczas, powierżchowftś,
płytkie metody pracy; kiedy'
cały aktyw zrozumie, że pracy
ZMP-owskiej nie trzeba zaczy­
nać od wielkich Słów, lecz od

poznawania drobnych, codzien­
nych spraw, którymi żyją
ZMP-Owcy; kiedy organizacja
ZMP-owska przybliży Śię do
każdego członka i będzie u-

miała poznawać go nie tylko
przez Indywidualne różmówy,
ale również i na lekcji, poga­
dance, zabawie. I wtedy pracą
szlifierza-rzemieślnika zastąpi
praca szlifierza-artysty nad

tym co najcenniejsze — fiad
ludzkim sercem i umysłem.
Wydaje mi się, że w organiza­
cji nie ma mniej lub bardziej
ważnych Spraw, Śą tylko Wiel­
kie ludzkie sprawy, wymaga­
jące dużo serca, a ćżaśem 0-
fiarności.

KRYSTYNA KURZEJÓ^NA

proporcjonalna

naszej organi-
to zmienić. A

nia

organizator ZW ZMP
w Technikum Kolejowym

w Nowym Sączu
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88 tenn rfrob'u
dla hakowa

Na chodnikach przed sklepa.
mi pojawiły się skrzynki z

których rozlrga się krzyk gęsó
dostarczonych do sprzedaży
przez Rejcncwą Znlornicę Jaj-
czarsko.Drobiarską w Krako­

wie. Wprawdzie póramitfy te

utrudniają przejście przechod­
niem, ale niestety sk cpy kra­
kowskie nie zawsze dysponują
odpowiedum zapleczem Zresz­
tą, „blokada" potrwa zaledwie

kilka dni. a mieszkańcy chęt-
rhj to wybaczą za możność za­
opatrzenia się w smaczne mię.
so.

W ciągu ostatnich dni Rejo­
nowa Zbiornica Jajczarsko-
Dratńarska w Krakowie do.

starczyła na rynek 7C.5 tenn

drobiu bitego oraz 2,2 tonny
drobiu żywego. Do dyspozycji
mieszkańców naszeg.i miasta

jest jeszcze blisko 60 tonn dro­
biu przygotowanego w chłod­
niach do sprzedaży.

Najpilniejsze zadania

Dzielnicowej Rady
w Nowej Hucie

Dzielnicowa

stępuje już do
cięj winny być rozwiązane — nie brakuje. Na samych
tylko zebraniach przedwyborczych, jakie odbyły się
w Nowej Hucie — mieszkańcy tej dzielnicy wysunęli
przeszło 160 postulatów, z których część została już
pozytywnie załatwiona. Wielu spraw nie można jed­
nak załatwić od ręki, gdyż wymagają one dokładnego
zaplanowania i dużego nakładu sił i kosztów. Niemniej
jednak i te sprawy musza, być załatwione. Należy do
nich problem rozwoju placówek służby zdrowia, spra­
wy budownictwa mieszkaniowego, rozszerzenia sieci

punktów usługowych, placówek handlu detaliczne­
goiin.

Rada Narodowa w Nowej Hucie przy-
pracy. Problemów, które jak najszyb-

Fot. Oz. Breit

chodnie sDeeialistoczna. w ce­
gielni w Zasławicach otwarte
zostało ambulatorium
styczne oraz gabinety
styczne w kombinacie.

Obecnie Dzielnicowa
Narodowa musi zająć

W chwili obecnej w Nowej
Hucie czynnych jest 58 placó­
wek służby zdrowia, w któ­
rych pracuje 120 lekarzy. Bio-
rac nod uwagę stan liczebny
mieszkańców tej dzielnicy —

ośrodków zdrowia w Nowej
Hucie jest jeszcze za mało.

W ostatnim okresie w dziel­
nicy Nowa Huta uruchomiono
nowe placówki jak np. przy- którym znaiduie s>e na razie

VJ programie piątkowego koncer­
tu Filharmonii znalaely sóę tylko
dwie pozycje: IV Symfonia Bogu­
sława Mart nu i Koncert tortepua-
newy Es-dur W. A . Mozarta.

Martinu jest jednym r najzriol-
niajszych współczesmyrh fur. 1890)
kcmfsozytorćw czeskich. Długolet­
nie studia pod kierunkóem świet­
nych kompozytorów, stale obraca­
nie się w kręgu wybitnych indy-
v ikfuafaości nie pozostało bez śla­
du. Karlinu nie peprzestaje jed­
nak ńa naśladownictwie, tdzie na­
przód i dopracowuje się własnego,
ęrygjnalnego stylu. IV Symfonia
jest dziełem o prawdziw e swoi­
stych cechach; masywna orkóestra-

cja o przybrukamym niekiedy ko-

lorycie, potęga brzmienia (prócz z kl. prof. A . Kaczmarnwej O Sie
5 części) zwraca szczególną uwagę.
Dzieło to jakby było spetjalnie na-

pięrne na zainteresowania dyry­
genta, B. Wotficzko i możliwości)
wykonawcze orkiestry PFK. Nic

więc dzówinego, że spotkało się z

dużym aplauzem publiczności.

Znacznie słabiej wypadła druga
część programu. Winę ponosi tu

aoWsta, Jan Hoffman, który grał
zaledwie poprawnie; muł śmy pra­
wo wymagać od niego wiele wię­
cej.

Czernej" Smetany, jak Koncert e-

moll Chopina oraz iikompanGa-
munty do arii) opracowane były —

biorąc pcd uwagę nikłą ilość prób
— nadspodziewanie. donrze.

Pierwszym sąlistą koncertu była
Zofia Jędrzykiewicz - sopran, tfy-
plomantka PWSM z kl. prof. Br

Romaniszyna. Zaśpiewała cna pię­
knie arię Marzenki ze ,,Sprzedanej
narzeczonej" Smetany prezentując
ładny głos i znaczne umiejętności
techniczne. W trudnej pod każdym
względem arii koncertowej Mozar­
ta czuła się śpiewaczka nieco go

rzej.
Duże zainteresowanie towarzy­

szyło występów' Stanisława Lacho­
wicza — basa, dyplomanta PWSM

denty-
okuli-

Rada
sie w

pierwszym rzędzie przyspiesze­
niem budowv dalszych pawilo­
nów tamtejszego szpitala, w

Przedstawiamy Dzielnicowe Rady
Narodowe

Stare

Na III piętrze domu przy ul.

Waryńskiego 12 witaja nas

lśniące lakierem i opatrzone
napisem „świeżo malowane ‘

drzwi. W niektórych pokojach
pracuia jeszcze robotnicy, do­
konujący ostatnich prac przy
remoncie pomieszczeń DRN,

i ale w pokoju przewodniczące­
go wszystko jest już na swoim
miejscu.

— Chcieliśmy przedstawić
mieszkańcom Starego Miasta
Prezydium ich DRN — zwra­
camy sie do przewodniczącego
tow. Edwarda GÓRY.

i
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Duże zainteresowanie wywołał
nitdzitlciy koncert Filharmonii

zorganizowany przez Radę Miej­
scową przy PFK Poświęcamy mu

więcej miejsca pcnóeważ wyko­
nawcami byli tu młode’, bardzo

obiecujący artyści. Koncert prowa­
dził Jerzy Katlewicz, zdolny, mło­
dy dyrygent, w którego rękach
spoczywa kierownictwo muzyczne

Opery Krakowskiej: jego zasługą
jest świetne przygotowanie „Rugo-
letta" 1 innych oper opracowywa­
nych przez Krak. Tow. Operowe.
Wielka szkodą, że ostatnio rzadko

widujemy go przy pulpicie dyry
genckim w Filharmonii. Zarówno

uwertura <5o „Sprzedanej narze-

I .

bowiem sc prano w mamy dużo, o

tyle głosów męskich udituwa się
stale brak. Poza tym trudno było,
by nam wskazać drugiego śpiewa­
ka, który'— jak Lachów tz - był­
by równocześnie muzykolcgicm i

pubtOcysłą. St. Lachowicz śpiewał
arię Bartola z „Wesela Figara"
Mozarta, aulę Grcmina z „Oniegi­
na" Czajkowskiego ; „Piosenkę
Chorążego" z „Hrabiny" Moniusz­
ki). Tak amatorom muzyki, jak
i fachowcem bardzo pt-tlobal się
głos śpiewaka, jego technika

kaleta, niezrównana dykcja I

na wycazu Interpretacja.
W drugiej części koncertu

młody pianista chiński Fou-Tscng,
obecnie uczeń prof. Zb. Drzewiec­
kiego. Jego wykonanie Kccicertu

e-moll Chopina oraz iicznych bi­
sów

niespodzianką,
tylko
nych
także
— co

podąża za stylem Chopina. Fou-

Tsong będzie na zbliżającym się
V Międzynarodowym Konkursie

Chopinowskim niewątpliwie
ważnym współzawodnikiem
najlepszych chopćciistów.

207 łóżek. Drugim ważnym za­
daniem iest przyspieszenie bu­
dowy i iak najszybsze urucho­
mienie w Nowei Hucie stacji
sanitarno-epidemiologicznej, o-

twarcie dalszych trzech żłob­
ków i Domu Opieki nad Mat­
ka i Dzieckiem w Ruszczy.

Do zadań Dzielnicowej Rady
Narodowej w Nowei Hucie,bę­
dzie ponadto należało zwróce­
nie bacznej uwagi na jakość
budownictwa mieszkaniowego,
które do tei pory wykazuje
wiele braków. Okazuje sie. że
wiele budynków mieszkalnych
w Nowei Hucie posiadało ’u-
sterki ukryte, które ujawniły
sie dopiero no kilku miesiącach
użytkowania. Z ta sprawa łą­
czy sie ściśle projekt utworze­
nia w Nowei Hucie specjalne
go przedsiębiorstwa remonto­
wego. które przeprowadzałoby
wszelkie naorawv niedużego
kalibru w blokach mieszkal­
nych.

Ze sprawa budownictwa łą­
czy sie również dalszy rozwój
sieci handlu detalicznego. Do­
tychczas na tym odcinku me

iest, jeszcze dobrze. Ogółem
w Nowei Hucie sa czynne ć3

sktooy spożywcze. Wiele rejo­
nów iak nn Osiedle B-l po­
siada zaledwie no iednei pla­
cówce tego topu. W roku bie­
żącym w Nnwei Hucie oddano
do użytku mieszkańców zaled­
wie 9 sklepów spożvwCzvch.
zamiast koniecznych do zaopa­
trzenia mieszkańców w towary
— 19 placówek.

Okazuje sie. że projekty no­
wych budynków w Nowei Hu­
cie uwzględniają zbvt mała
ilość lokali sklepowych i zbvt
mała ilość pomieszczeń dla róż­
nych punktów usługowych. Je­
śli już mowa .o P.unktach usłu­
gowych — to w Nowej Huc:e
trzeba koniecznie otworzyć
punkty usługowe z zakresu
szklarstwa, ślusarstwa i elek­
trotechniki.

— Jeśli chodzi o mnie — pa­
da odpowiedź — to przed mo­
im wyborem na przewodniczą­
cego byłem kierownikiem dzia­
łu Zarządu Zakładów Napra­
wy Sprzętu Drogowego. Za­
stępca przewodniczącego zosta­
ła wybrana Franciszka
CHRŻOWA, dyrektor Techni­
kum Geodezvinego. a sekreta­
rzem Józef SALAWA, kierow­
nik Wydziału Kultury Prezy­
dium MRN. Członkami Prezy­
dium są: Jan MARZEC — se­
kretarz KD PZPR. Stanisław
ŻUREK — komendant Dzielni­
cowej Komendy MO. Ryszard
BIEL — kier. Wydziału Inwe­
stycji Prez. MRN, Stanisław

CZECZUTKO — kier. Oddz.
Finansowego Prez. MRN.

Jak wiadomo, podczas uro­
czystej pierwszej sesii DRN,
prócz Prezydium wybrano
również członków stałych ko­
misji DRN. Przewodniczącymi
owych komisji zostali: Barbara
KISŁOWSKA, kier, spółdzielni
(Komisja Finansów. Budżetu
i Planu). Leon JANISZEWSKI,
dyr. Centr. Piwnic Win Impor-
towanvch (Komisja Oświaty),
Stanisław STEFAŃSKI, dyr.
PDT (Komisją Kultury). Fry­
deryk JAŚKIEWICZ, kier,
techn. spółdzielni optycznej
(Komisja Zdrowia i Pomocy
Społecznej). Stanisław POGO­
RZELSKI. inżynier (Komisja
Gospodarki Komunalnej). Jan
SZCZAPKA. dvr. WHT fKomi-
sto Handlu), Jan JERZMA­
NOWSKI, adwokat (Komisja
Mieszkaniowa). Jan SZPRR,
adwokat (Komisja Porządku
Publicznego). Tadeusz KUBIC­
KI, ślusarz (Komisja Drobnego
Przemysłu i Rzemiosła).

— Dziękujemy Prezydium
nowej Rady Starego Miasta za

pierwsze w iei dziejach infor-
m^cie udzielone p~asie i ży­
czymy Prezydium, komisjom i

całej Radzie — owocne; pracy!
(3. Z.)

Serdecznie rf.flękowali robotnicy Zakładów im. Szadkowskiego, re­
prezentowani przez trzy członkinie zakładowego zespołu taneczne­
go, imanemu planiście czechosłowackiemu prof. Rauchowii, który
ostatnio dał kcincert w sali ZBMiA. Fot. E. Weglowski

wo-

peł-

grał

chopinowskich było wielką
Pianista ten nie

zdaje się już nie mieć iad-

trutlności technicznych, ale

i pod względem interpretacji
najciekawsze — znakomicie

po-
tfla

(P)

Ułciiwienie

dla kupujących ryfcy

i

Grudzień

środa

i

Zachmurzenie zmien­
ić, przeważnie duże,

ó opadami śniegu.
Temperatura dniem
ikolo plus i st. C.

aocąod0do—3
ot. C. Wiatry silne

zachod-
Pro-

zachmu-

16, 18. 20. - UC1E-

„Zlodzieje 1 policjanci” —

I5 45..J8, 20.15 - WALL
— „HanUet” — godz.
19.30 . WARSZAWA: „Ka-

godz.
CHA:

godz.
DA:

16.15,
wiarnia przy głównej ulicy” godz.
16. 18, 20. - WOl NOŚĆ; -

,,Awantura o dziecko” — godz.
15 45, 18. 20 15. - MŁODA

GWARDIA: ..Tajemnicza wyspa”
godz. 15-30, 17.30, 19 30. -

STAL: „Sługa dwóch panów”
godz. 16. 18.15, 20 30. - ŚWIT:
„Ożenek z posagiem” — godz.
16. 18.15, 20.30. — PRZYJAŹŃ;

Sr»r<ejalny seans dla dzieci — godz.
15; .Saperzy, Świat Ml dych 1/54,
Przegląd Sportowy 8 "U,
- godz. 16, 17, 18 19, 20. -

ZWIĄZKOWIEC: „Piątka z ulicy
Barsk;ej” — grodz. 19. — CHE­
MIK: ..Ostatnia bitwa” godz.

Lenora

19.

*

W 20-lecie SFGT ł

sportowcy Polski w Paryżu
Z okazji 20-lecia Francuskiej Federacji Spor­

tu Robotniczego (FSGT) w Paryżu na krytym,
stadionie Coubertin, odbyły się pokazy gimna­
styczne z wiziołem zawodników Francji, Związ­
ku Radzieckiego, Polski, Wągier, Belgii i Szwaj-,
carii.

Pokazy me były objęte oficjalną punktacją,
a jedynie publiczność, która licznie przybyła
na stadion, brała udział w punktowaniu
każdego zawodnika na specjalnych kartkach.

Wyniki opublikowane będą w piśmie sporto­
wym „Miroir Sprini” Najwęższą ^lasę zapre­
zentowali zawodnicy radzieccy Pokazy w wy­
konaniu takich mistrzów iak Rudko, Gorochow-

skaja, Muratów i Czukarin były gorąco oklas­
kiwane.

Z wielkim uznaniem spotkały się również
występy gimnastyczek i gimnastyków polskich.
Rakoczy i Świerży najlepiej wypadły w ćwicze­
niach wolnych, Kucjasz, Solarz i Świątek wy­
różnili się natomiast w ćwiczeniach na kółkach.

Na zdjęciu: mistrzyni ZSRR w gimnastyce
Muratowa-Poduzdowa IMoskwa) w efektownym
ćwiczeniu na równoważni.

Fot. CAF

Skład reprezentacji hokejowej
Wiednia

WARSZAWA. — Jak już po­
dawaliśmy 25 bm. przyjeżdża
do Polski drużyna hokeistów

wiedeńskich, która rozegra dwa

spotkania — w Warszawie z

reprezentacja stolicy oraz w

Stalinogrodzie z reprezentacją
Śląska.

Austriacy zapowiedzieli ]uż
skład swojego zespołu. W dru­
żynie Wiednia ujrzymy 6 za­
wodników. którzy ostatnia re­
prezentowali Austrie w dwu

spotkaniach z Włochami.

Pierwszy mecz skończył się
wynikiem remisowym 2:2. a w

drugim zwyciężyli Austriacy
5:4.

Jednym z najsilniejszych
punktów reprezentacji Wied-
dnia jest młody i szybki ob­
rońca Knołl. Przyjedzie także

cały pierwszy atak reprezenta­
cji' Austrii — Spielman-Haf-
ner-Schmid. Najlepszym z

nich jest środkowy napastnik
Hafner. W drugim ataku Wie­
dnia zobaczymy także dwu re­
prezentantów Austrii — Zne-

nahlika i Badurę, który by!
najlepszym hokeistą Austrii
ostatnich spotkaniach z Wło­
chami.

Puskas honorowym
obywatelem Glasgow
Kapitan węgierskiej repre­

zentacji piłkarskiej Ferenc Pu­
skas. oświadczył w udzielonym
po meczu ze Szkoda wywia­
dzie telewizyjnym, źe drużyna
szkocka grała o wiele lepiej,
niż reprezentacja Anglii. Jed­
nocześnie okazało się. że ma­
gistrat miasta Glasgow posta­
nowił nadać Puskasowi god­
ność honorowego obywatela.

Ze sportu zagranicznego
BUDAPESZT. — W mistrzo­

stwach piłkarskich Węgier nie­
spodzianka była porażka przo­
downika ligi — Honvadu Bu­
dapeszt z Dozsa Budapeszt 4.5
(3 J ■.Mimo porażki Honved u-

trzymał pierwsze miejsce w

tabeli. Na arugie miejsie po­
nownie wyszedł V6rós Lobogo
Budapeszt no zwycięstwie nad
Vasas Csepel. W tabeli prowa­
dzi 5 drużyn budapeszteńskich.
1) Honved 35 pkt.. 2) Vórós Lo­
bogo 29 pkt., 3) Kinizsi 29 pkt.,
4) Vasas 27 pkt., 5) Dozsa 24

pkt.

MOSKWA. — Dla uczczenia
350-lecia miasta Tomska, nar­
ciarze Syberii zorganizov/ali
ciekawy raid na trasie Nowo-
syberyjsk—Tomsk, długości ok
250 km. W imprezie tej ucze­
stniczyli reprezentanci naj­
starszej generacji miejscowych
narciarzy — jak 56-letni dok­
tór Zamiatin, wykładowca A*
kademii Medycznej — Bara­
nów. inżynier Czaruchin oraa

urzędnik Czudinow. Trasę rai-
du pokonali oni w ciągu jed­
nego tygodnia.

S. O. S. krakowskich sportowców
motorowych

Dla ułatwienia mieszkańcom
Krakowa zaopatrzenia się w o-

kresie przedświątecznym w ry­
by oraz dla usprawnienia
sprzedaży — sklepy rybne Od­
działu Handlu Rybami będą
od dziś czynne bez przerwy o-

biadowei od godziny 7 do go­
dziny 21.

Oto adresy tych placówek:
ul. Karmelicka 16, ul. Bracka 4,
Rynek Podgórski 11. Dietla 42,
ul. Mogilska 11. ul. Długa 29
i 86, Hala Targowa na Grze­
górzkach i ul. Grzegórzecka 3.

Ponadto w tym samym cza­
sie czynny będzie sklep MIID

przy ul. Lubicz 1 oraz sklep
PSS w Rynku Głównym 27.
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odczyt
• lerzego Pkśniarowi-
eza — godz. 19.

Od szeregu już tygodni naj­
ważniejszym problemem dla
motocyklistów i automobili-
stów całego kraju stała sie sze­
roko zakrojona reorganizacja
sportu motorowego. Przystą­
piono do niej z zapałem i wia­
ra w słuszny cel podejmowza-
nych zamierzeń, jeszcze vze

wrześniu br. Praktycznie jed-
dnak efekty dotychczasowych
prac komisji reorganizacyjnych
sa bardzo nikłe.

Ten stan rzeczy budzi poważ­
ne objawy niepokoju tak wśród
zawodników jak i działaczy.
Okres zimy to bowiem tylko
pozornie martwy sezon. Mie­
siące zimowe nie obfitują
wprawdzie w imprezy — cho­
ciaż ńp. z początkiem br. o-

kręg krakowski zorganizował
cztery zimowe eliminacje —

przeznaczone sa jednak na na­
prawę i konserwację sprzętu
oraz troskliwe przygotowanie
maszyn do pełnego sezonu.

Tymczasem o przygotowa­
niach do sezonu 1955 r. nie
myśli obecnie prawie nikt.
Krążą najdziwaczniejsze po­
głoski, zapas sprzętu topnieje,
niektóre sekcje zmagazynowa­
ły maszyny, pozbawieni zaś
motocykli zawodnicy niepew­
ni czy i kiedy otrzymają je z

powrotem stracili zapał i chęć
do kontynuowania przygoto­
wań. Chacs reorganizacyjny
zdemobilizował również wielu
działaczy motorowych.

Przyczyny zaistniałego zasto-

porywiste z kierunków
nieb i północno-zachodnich,
gram na czwartek: nadal
rżenie duże.

znak żałoby
śmierci Ludwi­

na Solskiego — tea­
try w dniu dzisiej-
S7ym nieczynne.

*

A FOLI.O - „Kon-
stąoiy Zasłonow” —

- godz. 11; „Rzym
godzina li” —

goilz. 15.45, 18. 20.15.
SZTUKA: — „Burza
nad Azją” godz. 13:
l Aniołem" —

W. @ tym

zimową sesją eązaminacąiną
- /?* rudzień zbliża : się do końca. Co
. dzień jesteśmy bliżej zimowej sesji

egzaminacyjnej na naszych wyższych
uczelniach. Sesja wykaże bez wąt­
pienia nie tylko sam fakt lepszego czy
gorszego opanowania przedmiotów przez

. studiującą młodzież — jej przebieg sta­
nowić będzie również poważny spraw­
dzian pracy polityczno-wychowawczej
i umiejętności organizacyjnych w za­
kresie przygotowania młodzieży do eg­
zaminów przez aktyw uczelniany.

Odbyły sie już narady w dziekana­
tach z udziałem profesury i przedstawi­
cieli organizacji partyjnych. ZMP j ZSP,
poświęcone omówieniu nadchodzącej se­
sji. Na zebraniach grup studenckich
młodzież dyskutowała żywo nad forma-

• mi pracy w bieżącym nrźedsesyjnym o-

: kresie, omawiając przecie wszystkim za-

< gadnienie pomocy słabszym w nauce.
- Ogólnie praca nad ostatecznym przy-
.- gotowaniem studentów do egzaminów w

roku bieżącym nastawiona jest n i po­
moc indywidualną dla pozostających w

tyle.
NA UNIWERSYTECIE

JAGIELLOŃSKIM
. IV a Wydziale Biologii na naradzie nau-

'■^k.owców z przedstawicielami organi­
zacji omawiano przygotowania do sesii

. w świetle listu społeczeństwa olsztyń­
skiego do naukowców. Studenci II. Ul
i IV roku W.ydz. Prawa ‘opracowali i po­
wielili skrvptv z przedmiotów. do któ­
rych brak bvło podręczników. Ożywioną

działalność rozwijają na UJ na pierw­
szych latach studiów kółka przedmio­
towe, których członkowie dzieła między
siebie prace z kolegami słabszymi.

Jeżeli idzie o przygotowanie młodzie­
ży to najgorzej jest w tej chwili na I
roku chemii, gdzie dość licznej grupie
studentów grozi możliwość niezdania
egzaminu z matematyki. Na ten odcinek
winien aktyw uczelniany zwrócić spe­
cjalna uwagę. Mogą tu i gdzie indziej
dopomóc bardzo wiele pracownicy nau­
kowi niewystarczająco jeszcze na UJ —

jak dotąd — zainteresowani nadchodzą­
cą sesją.

NA AGII
Rardzo duża pomoc dają studentom w

przyswajaniu materiału wychowaw­
cy tacy jak prof. prof. Litwiniszyn, Ba-
zan, Damasiewicz, Goetel, Kubiczek,
Mięsowicz, którzy przed rozpoczęciem
wykładu przeprowadzają krótką pow­
tórkę całości zagadnienia.

Z okazji II Zjazdu ZMP w wielu gru-
. pach studenckich podjęto zobowiązania

zmierzające do udzielenia pomocy w

nauce słabszym przez silniejszych. Naj­
więcej uwagi wymagała ze strony ak­
tywu lata pierwsze.

ba jeszcze teraz, o ile jeszcze można, po­
lepszyć tam sytuację!

NA AKADEMII MEDYCZNEJ

[ rok studiów jest już w trakcie ko-
lokwiów. Ich dotychczasowy prze­

bieg wykazuje, że studenci, którzy w

tym roku przybyli na uczelnie, bardzo
poważnie podchodzą do nauki. Tak
frekwencja jak i dotychczasowe wyni­
ki sa o 70 proc, lepsze niż w latach u-

biegłych. W dużej mierze przyczyną
sukcesu jest fakt, iż przygotowania do
okresu kolokwialnego rozpoczęto tutaj
już 1,5 miesiąca temu. Słabszym w nau­
ce pomagała aktywiści partyjni i ZMP-

owcy, asystenci i studenci. Przygotowa­
nie studentów IV i V roku studiów jest
na ogół dobre. Dużo daia młodzieży kon-.
sultacje z przedmiotów składanych w

sesji, prowadzone przez profesorów i a-

systentów.

*

Najciekawsze au­
dycje: Godz. 7 00:
Stan pogodę j dzien­
nik poranny. 7.15:
Mozaika muzyczna.
7.40: Wiadomości. —

8.00: Koncert poran­
ny, 12.04: Wiadomości. 12 .10: Me­
lodie ludowe różnych narodów-. —

12.45: Au-d. dla w-si. 13.10: „Ród
Gąsieniców” — fragm. row. Józe­
fa Kapeniaka. 13.30: Au-. i. dla mło-

dzieży szkolnej „Syn pani .Salo­
mei”. 14.00: Wiadomości. 14 .10:
Aud. szkolna dla ki. IV „O.chłop­
cu co w bitwie kule koszem zbie­
rał” — słuch. E Szeibitrg-Zarem-
Liny. 14.30: Radziecka muzyka
ludowa. 15.00: Utwory skrzypco­
we kompozytorów- po'ski<-h . 15.50:
Aud. aktualna. 16.00: Listy i pio­
senki. 16.12: Koncert popołudnio­
wy. 16.30: Dziennik krakowski i
komunikat meteorologiczny. 16.43:

Muzyka rozryw-kowa. — 16.50:

„Przedświąteczny hazat" — aud. w

opr. I. Mames. 17.00: „Z życia
Zw-iązku Radzieckiego”.' — 17.30:
Koncert symfoniczny. 18 05: Mówi
Huta im. Lenina. 18.15: Wiadomo­
ści. 18.50: Radiowy poradnik ję­
zykowy. 19.00: Muzyka i aktualno­
ści. 19.25: Aud. o książce W. Hu

go pt. „Katedra Panny Marii w

Paryżu”. 19.45: Muzyka rozrywko­
wa. — 20.02: Giuseppe Yerrli:
„Aida” w wyk. Ork. Akademii di
Santa Ceeilia w Rzymie. 21 .30:
Stan pogody i dziennik wieczorny.
21.50: Kronika sportowa. — 22.00:

Ciąg dalszy opery. 23.09: Muzyka
taneczna 23.55: Ostatnie wiadomo­
ści

NA POLITECHNICE

•Vailep!ej orzrgotowani sa studenci
‘'Wydziału Wodnego i Archi tok tury.

Dość słabo jest natomiast na Wydzia­
łach: Mechanicznym i Lą_dowym. Trze-

*

Przygotowania do sesii trwają. W tym
gorącym okresie należy zwrócić uwagę
na te przede wszystkim lata czy grupy,
w których prawdopodobieństwo słabego
przebiegu egzaminów iest największe i
dopomóc kolegom -,v organizacyjnym
rozpracowaniu pomocy słabszym. Trze­
ba przypomnieć też. że nastroi pracy
przedsesyjnej nie musi wcale ograni­
czać sie do zebrania grupy czv konsul­
tacji — należy go utrzymać w domach
akademickich no i... nieokademickich,
tzn. w domu, podczas ferii!

*

Szczepańska 1. Kar-
uielicka 23. Długa
'8, Lu bież. 7, Kr-i-
niiwska 19, Kościu­
szki 18. Dietla 76.

Pstrowskiego 27.

INTERNISTYCZNY:
. ii Klinika Chorób

Wiwnętrznych AM.
CHIRURGICZNY:

II Klimka Chirurgi­
czna AM.

POŁOŻNICZY: —

Q\i ajbliższe mistrzostwa
' świata w hokeju na lo­

dzie zapowiadają się jako
bardzo ciężka wałka i zwy­
cięsko z niej może wyjść
drużyna o najwyższej kla­
sie.

Hokeiści ZSRR w ciągu o-

śmiu lat (od chwili wprowa­
dzenia u siebie hokeja na

'lodzie) rozegrali 70 spotkań
międzynarodowych, z któ­
rych 64 wygrali, 4 zremiso­
wali, a jedynie 2 przegrali
(z Czechosłowacją w 1948 i
1954 r.) Celem odpowiednie­
go przygotowania się do

ciężkiej mistrzowskiej bata­
lii Europy i świata, re­
prezentacja ZSRR rozegra
kilka międzynarodowych
spotkań: z końcem grudnia
ze Szwecją i Szwajcarią; w

styczniu do ZSRR przybywa­
ją hokeiści Czechosłowacji i
Niemiec zachodnich.

*

Mistrz świata w skokach
narciarskich — Matti Pietti-
kainen — jak podaje prasa
lińska, wvcohtie się z czyn­
nego życia sportowego. Naj­
większym sukcesem Pietti-
kainena było pokonanie
Norwegów w skokach w lu­
tym 1954 w Aare (uzyskał
on skoki długości 76,5 i 78
ni i zdobył tytuł mistrza
świata). Piettikainen zostaje
trenerem i będzie szkolił
młodzież rodzinnego miasta
— Kuopio.

*

83 państwa zostały zapro­
szone przez Australię do u-

działu w Olimpiadzie w 1956

r. w Melbourne. Jako pierw­
sze potwierdziły swój udział
Nowa Zelandia i USA. Prze­
wodniczący komitetu organi­
zacyjnego — Kent — o -

świadczył prasie australij­
skiej, że do Melbourne przy­
będzie ponad 5.000 zawodni­
ków z 70 państw.

*

Epilogiem piłkarskich mi­
strzostw świata rozegranych
w Szwajcarii było skreślenie
z listy sędziów FIFA —

brazylijskiego sędziego pił­
karskiego — Mario Viana
za jego niesportowe zacho-'
wanie się na półlinałowym
meczu o mistrzostwo świata

Węgry — Brazylia. Vanią,
zdenerwowany z powodu
przegranego meczu, oskarżył
wówczas prowadzącego za­
wody angielskiego arbitra
Ellisa o stronniczość na ko­
rzyść Węgrów.

Reprezentant Kanady na

ostatnich hokejowych mi­
strzostwach świata w Sztok­
holmie — drużyna Lyndhurst
Motors, po przegraniu 14 mi­
strzowskich spotkań, spadła
do niższej klasy. Trener tego
zespołu — Greg Curry o-

świadczył. że powodem de­
gradacji drużyny była szalo­
na nagonka na klub, po jego
porażce z ZSRR na mistrzo­
stwach świata w Sztokhol­
mie. Wówczas, w ciągu kil­
ku tygodni, najlepsi zawod­
nicy klubu wycofali się z

czynnego życia sportowego
lub przeszli do innych ze­
społów.

ju kryla się przede wszystkim
w nieporozumieniach, jakie po­
wstały miedzy główną komisją
reorganizacyjna a Wydziałem
Kultury i Sportu CRZZ. Trze­
ba otwarcie powiedzieć, że re­
organizacja nie została odpo­
wiednio przygotowana,-a zgło­
szenie przez CRZZ szeregu za­
strzeżeń skomplikowało zamie­
rzone przemiany do tego stop­
nia, że w terenie nikt właści­
wie nie iest zorientowany, ja­
kie będą rezultaty istniejącege
stanu rzeczy.

Wątpliwości nie zostały wy­
jaśnione nawet w czasie odby­
tej niedawno w Warszawie na­
rady. zwołane: specjalnie dla
uregulowania aktualnych pro­
blemów. Jeśli sprawa reorga­
nizacji nie iest wyjaśniona
centralnie nic dziwnego, że i
w poszczególnych okręgach nie
można nic zdziałać. Podpbme
wygląda sytuacja w Krakowie.
Wprawdzie — wyprzedzając
może nieco uchwały Wojewódz­
kiej Komisji Reorganizacyjnej
— koła LPŻ i PZM w Zako­
panem i Nowym Sączu iuż się
połączyły to jednak pozostałe
sekcie i koła czekała co przy­
niesie przyszłość, nie wiedząc
jak maja postępować.

Zamierzenia PZM w woje­
wództwie krakowskim przewi­
dują wprawdzie utworzenie
wojewódzkiego klubu motoro­
wego w Krakowie, klubu
dzielnicowego w Nowej Hucie,
klubów powiatowych w N.
Targu, Bochni. Olkuszu, Oświę­
cimiu. Chrzanowie i Wadowi­
cach. klubów mieiskich w Za­
kopanem i Nowym Sączu —*

kiedy i w jakim stopniu pla­
ny te wprowadzane zostaną W
życie trudno jednak przewi­
dzieć.

Sezon motorowy w 1955 r.

zapowiada sie bardzo bogato,
by wymienić chociażby tylko
raid tatrzański, który rozegra­
ny zostanie w skali między­
narodowej. tradycyjna 6-
dniówkę motocyklowa w Cze­
chosłowacji oraz projektowany
wyjazd zawodników polskich
do Moskwy. Z tym większą o-

bawa patrza jednak motorow­
cy w przyszłość. widząc popeł­
nione w trzymiesięcznej dzia­
łalności głównej komisji reor-

ganizacyjneł zaniedbania. Sy­
tuacja wymaca natychmiasto­
wej poprawy, przy czym zna­
czenie ma iuż nie tylko tydzień
ale nawet i dzień. Są­
dzimy, że tak PZM jak i głów­
na komisja reorganizacyjna
dołożą, wszelkich starań, b.y -w

jak naikró1s?vm czasie wyjść
z powstałego impasu dla dobra
dalszego rozwoju sportów mo­
torowych.

Oddział Grn;-kc'ng-icznn położniczy
Szpitala im. Narutowicza.

OKULISTYCZNY: Oddział IV
PSK.
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.. u^lcr naczelny przyjmuje od 11.30 do 12.30. Sekretariat cdp. red. od 11.30 do 12.30 . Adres Administracji: Delegatura RSW „Prasa”, Kraków, ul. Wiślna 2 II p. Telefony: 558-62, 588-41 . Biuro Ogłoszeń i Reklam RSW „Prasa”, Kraków, Rynek GL 46 I p., — tel. 553-40. Listy adresować: Kraków 1, «k"vfka

p^cz? 566 Konto PKO IV 1980 110. Za dział ogłoszeń redakcja nie Werze od powic^zialncści. Cennik ogłeszeń: Drobne za wyraz zł 1.50 (najmniej 10 — najwięcej 30 wyrazów). Wierszowe — rubryki: „pracownicy poszukiwani,, „obwieszczenia”, przetargi", „licytacje”) — za wiersz szer. 70 mm zł 50.—.
Ramkowe—za1mmzł4.50Teksioweza1mmzł9.—. Za ogłoszenia w numerach świątecznych, niedzielnych lub specjalnych 50 proc, drożej. Warunki prenumeraty: zakładowa mieś, zł 3.50. mieś, przez pocztę zł 5.— kwartalnie zł 15. —

, półrocznie zł 30.—, rocznie zł 60. —

. Zamówienia j wpłaty na pre«
numeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze do dnia 10 każdego miesiąca na miesiąc następny. Zamówienia na prenumeratę zbiorową fzw. zakładową należy kierować bezpośrednio do miejscowych jednosiek PPK „Ruch”.

Krakowska Drukarnia Prasowa, Przedsiębiorstwo Państwowe, Kraków, Wielopole 1 — telefon 542-52 .


